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CENA PREIUMERATY: 

W ŁODZI: 

Rocznie rb. 8 k. 
Pólrocz. r 4 " 
Kwarta!. • 2 " -
Miesięcz. " - " 67 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Ponledz. św. Waleryana. 
Wtorek Św. Euzebiusza. 
Śr~d& św. L azarza. 
Czwart. św. Gracyana B. 
Pląt. św. Daryusza. 
Sob. Św. Teofila. 
Nledz. Sw. Toma$za Ap. 

Wsc'.ód: !Z· 8 m. 06 
Zachód: g. a m 45 
Dl. dnia: g. 7 m. H!) . Odnoszenie 10 k. m. 

Egz. pojedyńczy 5 k . •• „„„„„„~Plflmi„ 
Z przeaylką pooztową: 

Rocznie rb. 10 kop. -
Pólrocznie " ó " 
Kwartalnie 2 „ 50 
Miesięcznie 85 

Reda key a 
w ŁODZI. 

ul. Plotrkow1ka ~ Ili. 

ii telefonu 593. 

Rok VJ , , 

Poniedziałek, dnia 2 (15) grudnia 1902 r. 
Kantor71 wła•n7 ar War•zawie, W•p61na 321 w Pabianioach u p. Teodora Minke; 

w Zgierzu u p. l!derta. 

CENA OGŁOSZgN: .N 11 des l n n e· 1111 1-szoj atroutcy 50 kop. za wiersz. Zw7ozajne ogłoazenia za tekstem po 7 kop. z& wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoazenia po 11/ 2 kop. od w j razu (dla poszukujących pracy po 1 koJil.)· Rek 1 a ':ny I Nek ro I ogi e po 15 kop. z& 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Poniewaz doszło do naszej wiadomości , ze 
pewne indywidua zbierają ogtoszenia do numeru 
gwiazdkowego «Rozwoju ~ , zawiadamiamy ni­
niejszem, ze ~adnych agentów do ogłoszeil nie 
rozsyłamy, i ze nie wydajemy wcześniej za­
dnego numeru «gwiazdkowego». Nasz numer 
świąteczny wyjdzie w Wilię o gvdzinie 9-ej ra­
no, jak corocznie, w zwiększonym znacznie na- • 
kładzie. Ogłoszenia do tego numeru nie są li­
czone drozej, niz do codziennych zwykłych nu­
merów. 

Administracya „Rozwoju". 

flflflflflflflflłlfifljl 
Dzieje Polski, 

opracowane 

przez D-ra Feliksa Konecznego 
z ilusLracyami oryginalnemi, 

wykoi1czonemi dla nas specyalnie 

przez Ludomira-Ilinicza Zajdla 

OPU SC IŁY PRASĘ 
Prenumeratorzy mogą je otrzymywać w Ad­

ministracyi «Rozwoju ». 
Administracya będzie otwarta w niedziele i 

święta od godziny 10 rano do 2 popołudniu. 

W dniu 11 grudnia 1902 r. otwartą zo&tala na Gc\rn7m 
Rrnku (Piotrkowska Nil 307) 

Apteka W. Wierzbickiego 
pod zarzą;dem W. Wagnera. 

Apteka zaopatrzoną została we wszystkie najno~sze 
~ro dki lecznicze, wody mineralne, naturalne i sztuczne 
lekarstwa specyalne i środki opatrunkowe. 1635-3-1' 

Rozkład pociągów. 

Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odohodzą z Łodzh o godz. 12.81, 6.44**, 1.12•, 
12 !3, 3.05•, &.02••, 7.28. 

Prz7ohodz19 de Łodzil o godz. 8.09, 5.061 

9.32, 10.23••, 3.52, 4.58, 8.22*. li.-*". 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

oznaczaj~ czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Poci~gi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

Dik!Lcyl z Warszaw~; pociągi, oznaczone „, slużą dla 
bezpośredniej komunikacyl "Łódź - Warszaw&" b e z 
przesiadani a s ię w Koluszkach. 

• Kolej Warszawsko-Kaliska. 

Odchodząc do Ka lisza o godz. 1.36, d o War• 
azawy o godzinie 12.39. 

Na wodach Wenezueli. 
-X.-

Zarówno w życiu pojedyńczego człowieka, 
jak i w d'l.iejach narodów częstokroć dtobne na 
pozór wypadki są powodem wielkich katastrof, 
1-mieniających losy narodów lub państw, oraz 
wpływ i znaczenie ich w polityce wszechświa­
towej, 

N a wodach W enezucl i rozgrywa się o bee u ie 
jeden właśnie z takich dramatów, którego prze­
biegu dziś jeszcze przewidzieć nie sposób. Z na­
gromadzonego jednak rnateryału wywnioskować 
już można bard1.0 wiele i wytworzyć pewne ho­
roskopy na przyszłość, które, czy i o ile się 
spełnią, zobaczymy nieb. wem. W każdym atoli 
razie rozwiązanie sprawy wenezuelańskiej będzie 
miało doniosłe znacz 1 • ~ 11 la rzyszłego u,kładu 
sto1mnków międzynarocf owych. 

Rozpatrzmy jeduak bliżej istotę tych wy­
padków, które doprowadzily do blokady przez 
eskadry niemiecką i an11:iel1:1ką wybrzeży wene­
zuelańskicb i zniewoliły Stany Zjednoczone Ame­
ryki północnej do wyslania na wody wenezue­
lańskie flotyli, złożonej z 53 okrętów wojennych, 
z 14,000 załogi pod wodzą dzielnego admirała 
Deveya. 

Na morzu sila to bardzo imponująca, zwłasz­
cza, gdy weźmiemy pod uwagę, że Anglia ma na 
wodach zachodnio-indyj1Jkich tylko 9 okrętów 
wojennych ze 153 działami, Niemcy zaś zale­
dwie 4 z 26 armatami. Jednocześnie poseł Sta­
nów Zjednoczonych przy rzeczypospolitej wene­
zuelańskiej, Boven, otrzymał z Waszyngtonu 
w drodze telegraficznej rozkaz, by pośredniczył 
w imieniu Unii północno-amerykańskiej w zała­
twieniu sporu pomiędzy Wenezuelą a iemcami 
i An1:dią. 

Pośrednictwo, poparte tnk silnym argumen­
tem jak flota Deveya, zakrawa wprost na roz­
kaz: <precz z rękami. > 

Kto zaś ma wziąć precz ręce? 
Naturalnie, że Niemcy, twórcy całego z::i.· 

targu i jego kierownicy. 
Pretensye Anglii do Wenezueli datują się 

oddawna, a polegają głównie na nagabywaniu 
angielskich okrętów handlowych i niepokojeniu 
poddanych angielskich i nieposzanowaniu ich 
mienia podczas licznych w Wenezueli wojen do­
mowych i ostatniej rewolucyi. 

Co innego Niemcy, których interesy i ka­
pitały za.angażowane są w tym podzwrotnikowym 
kraju w wysokim stopniu; albowiem nietylko 
lwia część zewnętrznego handlu Wenezueli znaj­
duje się w rękach niemieckich, ale niemcy prze­
ważnie biorą udział w eksploatacyi przyrodzo­
nych skarbów tego bogatego kraj u i rozmai tych 
jego przedsiębiorstwach. Główna linia kolejowa 
w Wenezueli, łącząca stolicę kraju Caracas 
z wybrzeżem, znajduje się w rękach niemieckich 
kapitalistów i pod zarządem niemców. 
· Rzecz prosta, że podczas bezustannych pra­
wie rozruchów i wojen <lomowyeh położenie tych 
wszystkich przedsi1tbiorców obcych nie było we­
sołe, a cudzoziemcy padali nieraz ofiarą wyzy­
sku ze strony partyj, wojujących między sobą; 

wyczerpany zaś skarb państwa uie ruógl płacić 
procentów od długu państwowego. D1.iało sie tu 
jednak od dość dawna, lecz dopiero poder.a; o­
statniej rewolucyi skargi poddanych niemieckich 
wab:t.ły ucho w Berlinie. 

Ahy jednak zrozumieć dokładnie, dlac.i:ego 
dopiero ternz rząd cesarsko·niemiecki poczuł si~ 
do obowi~zku wzięeia pod opiekę interesów nie­
mieckich i poddanych swych w Wenezueli, nale­
ży przebiedz pokrótce współczesne nam dzieje 
zjednoczonych .krwią i żelazem Niemiec. 

Upojone zwycięztwem na krwawych polach 
Sedanu, wbite w pychę zupełnem prawie po­
gromem Francyi, Niemcy wyszły z równowllgi 
i aczkolwiek w wewnętrznej t1wej organizacyi 
nie zespolone jeszcze dostatecznie silnie, zapra­
gnęly panowania nad światem. 

Za r'l.ądów Willielma I Niemcy stały się lą· 
dową potęgą militarną, lecz wówczas rządził nie­
nii ismarck, któremu wróg nawet wielkich zdol­
ności dyplomatycznych oilrnliwić nie może. Umiał 
on odosobnić Fnmcyę, wytworzyć groźne swego 
czasu trójpr1.ymierze środkowej Europy, utrzy 
mać przyjazne 8tosunki z Rosyą. Lecz skoro po 
zdziecinniałym starcu Wilhelmie I i schorowa­
nym Fryderyku III wstąpił na tron ('esarsko­
niemiecki i królewt1ko-pruski Wilhelm U, rzeczy 
iuną przybrały postaci. 

Dziad jego stworzył potęgę lądową Niemiet', 
Wilhelm II zamarzył o stworzeniu ich putęgi 
morskiej, o zamianie Niemiec na wszechświato­
we mocurst wo, dyktujące światu prawa na la-
dzie i oceanach. • 

Dążenie to stało się wykładnikiem jego po­
lityki zewnętrznej i wewnętrznej, celem wszyst­
kich jego podróży i zabiegów. 

Lecz jednocześnie upojeni manią wielkości 
niemcy powrócili do dawnych tradycyj germań­
skich. Buta i bezbrzeżna pycha, samolub;;two 
i okrucieństwo, brutalność i arogaucya stały sie 
zasadniczemi cecbttmi niemców Znienawidzono ich 
t~ż. I . nic dziwnego, że przy najbłahszej okazyi 
menaw1ść tę manifestowano w sposób mniej lulJ 
więcej jaskrawy. 

Z drugiej zuów strony dla cesarza Wilhel­
ma Il, marzącego o wszechwładztwie nad ocea­
nami i olbrzymich koloniach zamorskich, W ene­
zuela ze swojemi obszarami i bogactwami stała 
się kąskiem łakomym. Bez współudziału jednak 
Anglii wyciągnąć po niego ręce było przed1:1ie­
wzięc:iem zbyt rezykownem. Więc podczas o~t~­
~niej poclróż.Y d? Anglii cesa1·z Wilhelm II wyttt­
zył wszystk1~ s1ły, użył całej swej zręczuości, by 
do współudziału w wyprawie przeciw Wenezueli 
wciągnąć i Wielką Brytanię, co się mu też do 
pewnego stopnia udało. 

Wyprawa jednak urz~downie miała na celu 
wyłącznie zniewolenie Wenezueli do spetnienia 
zobowiązań, zaciągniętych wobec kapitalistów 
i poddanych państw obcych a przedewszyst­
kiem Anglii i Niemiec. Tak ją zrozumiały Fran­
cya, która prowadzi z Wenezuelą rozległe in­
teresy i Stany Zjednoczone, stojące na straży 
zasady „Ameryka dla amerykanów". Tak ją 
zrozumiała i Anglia, dzisiejsza sprzymierzeńczy­
ni Niemiec na wodach wenezuelańskioh. 

Lecz nie egsekucya procentów od kapit!l -
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łów niemieckich i odszkodowanie pokrzywdzo­
nych niemców i anglików uyły czynnikami, 
które pobudziły Niemcy do zareźyse1;owania wy­
prawy na wody wenezuela1iskie. Ze tak jest 
dow11dzi czyn brutnlny, gwał9ący prawa uaro­
dttw o wiele więcej niż arns'l.towanie podda­
nych niemieckich, osiadłych w Wenezueli z roz­
kazn prezydenta Castro. 

Bez iadnych uzasadnionych przyczyn flota 
niemiecka zatopiła nara'l. trzy wzięte do nie­
"·oli okręty wojenne wenezuHlańskie, a rząd 
niemiecki zatopienie to usprawiedliwia wzglę­
dumi wo.Jskowemi. Miało ono jednak o wiele 
donioślej:1ze znaczenie. Była to prowakacya, po 
kt.cirej wojna stała się nieunikniona a więc i 
zajęcie Wenezueli. Pozostawione same sobie 
Niemcy nie odwaźyłyby się nigdy na czyn po­
doimy. łącznie z Anglią mogą przecież próbować 
szcześcia. 

'Tak też manewr ten zrozumiały i Stany 
Zjednoczone i dlatego wysłały na wody wene­
znelańskie ,potężną flotylę. 

Lecz i w Anglii zatopienie okrętów wene­
zuelańskich obudziło czujność. Dzienniki angiel­
f'kie z "Timesem" na czele piszą już, źe byłoby 
lepiej, gdyby Anglia nie bra.ła wcale udziału 
w tej nieusprawiedliwionej niczem wyprawie i 
potępiają surowo zatopienie okrętilw wene~,ue­
lań~kicb. Niektóre dzienniki twierdzą, źe An­
glia nie byłaby µigdy przeciw Wenezueli użyła 
kroków tak energicznych, gdyby nie namówiły 
ją dn tego Niemcy. 

Co to wszystko znaczy? 
Jedno z dwojga. Albo Niemcy na skutek 

pośrednictwa Bovena, popartep:o rozwartemi 
pas'liczami dział z 53 okrętów flotyli Deveyn, 
będą musiały wziąć precz ręce czy li odejść 
'li kwitkiem z Wenezueli; albo rozpali się woj· 
na pomiędzy Niemcami a Ameryką be'li udziału 
jednak Ang-lii, która niezawodnie w porę wyco­
fać "ię y,<loła i odpowiednio urabia już ku temu 
opiuię publiczną. 

W pierwszym wypadku duma Niemiec zo­
i;tauie dotkliwie upokorzoną; w drugim czeka 
l\ie111cy klęska, Grunwald morski a nawet może i 
zagladu. ich floty, z czego Anglia niewątpliwie 
cieszyć się tylko będzie. 

S. J. 

• K!LENDAl\ZiK TERMINOWY. 
Jtdro . 

lMIONA SŁOWIAŃSKIE. Zdzisława. 
TEATR VICTORIA. .Miłostki ," komedya w 3 ak­

t ach Schnitzlera. Występ gościnny p. Konstancyi Bedna · 
n~ewskiej , artystki teatru lwowskiego. Początek o godz. 
8 wieczorem. 

CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pański ej i Zawadz­
kiej. Początek przedstawienia o g. 8 wieczorem. 

Ogólna. 

Nowa instytucya. Wczoraj nastąpiło w Piotr­
kowie otwarcie oddziału ~Rosyjskiego związku 
weterynarzów w Petersbugu", na ~tóre pr~y.­
byli wszyscy weterynarze gub. p1otrkowskieJ, 
przedstav. iciele władz miejscow!cb, z goś~~ ~aś 
był obecny inspektor weterynaryJny gubernu loe­
leckie.i. 

8wieżo powstały oddział jest pierwszym 
w naszym kraju i ma za zadanie-podług ustawy­
pomoc fachową i rozszerzanie wiedzy śród we­
terynarzów. D'liiś więc, kiedy wogóle wcte­
ryuarya stanęla na wysokości tiwego zuaczenia, 
kiedy staia się nauką niezbędną i oddającą sze­
rokit: usługi, oddział będzie mógł rozwinąć. swą 
działalność pod względem naukowym. Oprócz 
1e•wo członkowie oddziału są tern samem czlon­
ka0mi kasy samopomocy ogólnej, istniejącej w Pe-
tersburgu. , 

Otwnrcie oddziału zagaił inRpektor wete-
rynaryi ~ub. pi~trk?wskiej p.. Kiszkel, który 
w pitikneJ, treściwej przemowie z11pozDał slu-
1;haczów '!. zadaniem oddziału, poczem I?· guber­
nator piotrkowski, źycząc pomyślnego rozwoju 
i płoduej działalności, otworzył pierwsze posie-
dzenie. . 

Na porządku dziennym były wybory, które 
<I a ły następujący rezultat: na prezesa powołano 
inspektora l\iszkela, na. sekretarza weterynarza 
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powiatowego p. Majewskiego, na skarbnika we­
terynarza miejskiego p. Przeździeckiego. Na­
stępnie p. Majewski wygłosił pierwszy referat 
"O znaczeniu i stosunku weterynaryi do rol­
ui ctwa w. 

Posiedzenia oddziału odbywać się będą 
w miarę nagromadzonych materyałów, a jedną 
z pierwszych kwestyj, jaka będzie priedmiotem 
dyskusyi i obrad, jest zastosowanie nowego pra­
wa o walce z zarazą u zwierząt, wzglęctnie do 
miej::icowych warunków. 

Na zakończenie odbył się wspólny obiad, 
podczas którego wysłano depeszę do naczelnikn 
departamentu weterynaryjnego i jego pomocnika, 
dziękując za poparcie i 11omoc przy otwieraniu 
oddziału. Odebrano też sporo depesz gratulacyj­
nych. 

Miejscowa 
W Sprawie w~glowej. W teraźniejszych wa­

runkach ludność hiedna zmuszona jest przepła­
cać za węgiel, którego ceny starają się wyśnt­
bowywać drobDiejsi składnicy i spekulanci. 

Ażeby złemu zaradzić, mając głównie na 
względzie zaopatrywanie w węgiel sfery robotni­
cze i ubogie po cenach pr11ystępnych, właściciel 
składu węgla w mieście nas7.em, p. Jan Stefa­
nus podniósł myśl, goduą wielkiego uznania. 

Oto, porozumiawszy ~ię z kilkunastu firmami 
łódzkiemi, które zajmują się sprze<latą węgla, 
p. St. projektuje urząd;.r,ić w trzech punktach 
miasta składy, do których węgiel dostarczany 
byłby przez wzmiankowane firmy, po cenie przy­
stępnej. 

Do zaprojektowania takiej sprzedaży węgla 
p. St. bkłouiła ta ukoliczność, że zarząd miejski 
8tanowczo zaniechał urządzenia składów miej­
skich węgla, wychod·1,ąc z tej zasady, że w ciągu 
roku zaprzes'l.lego, gdy istniały składy, magistrat 
dołożył 7,000 rubli. 

Projekt p. Stefanmia da się łatwo urzeczy­
wistuić, gdyż firmy, z k tóremi poro'l.umiewat się, 
zobowiązały się ogólem dostnrczać 800 korcy 
dziennie, w cenie rb. 1 za. kurtec z dostawą do 
składów. Do,;tarczony w ten sµo,;ób węgiel moż­
naby sprzedawać . po l& k.op. zu pud, czyli po 
27 kop. za ćwiurtkę, która obecnie wynosi 45 
kop. u drobniejszych składników. 

P. Stefanus proponuje urr.ądzić projektowane 
składy w dzielnicach najdostępniej1;zych dla sfe­
ry roqotniczej i ubogiej, a mianowicie: na Gór­
nym Rynku, przy ulicy Dzieliwj obok Przytułku 
starców i kulek i na 8tarem :Mieście. 

Projektodawca p. Stefanns ma nadzieję, że 
zarząd miejski, nie mogąc sam otworzyć skła­
dów węgla, przychyli się do urzeczywistnienia 
tego projektu przez bezpłatne oddanie placów 
pod budowę skludów wt;gla w owaczonycu wy­
żej dzielnicacu, zainicyowanych pr'lie1. p. S. 

Z węgla, dostarczonego pr'liez firmy, których 
wykaz posiada już p. Stefauus, korzy11tułyhy 
sfery ehrześciańskie i żydowskie, pierwsze z 2/:1 

ogólnej ilości, drugie zaś z 1/ 3 części, zgodnie 
z życzeniem firm, które zobow1ązttły si'i dostar­
czać pomieniony materyał ·opalowy. 

P. Stefanus proponuje, aby projektowaue 
składy węgla otwarte były pod egidą chrześciań­
skiego towarzystwa dobnczynności, którego za­
rząd wydawałby, po wniesieniu uznaczouej za­
płaty, odpowiednie kwity, na podstawie których 
biedni otrzymywaliby w~giel w potrzebnej ilości 
ze składów. 

I:itotnie vrojekt p. S. wydaje nam się zu­
pełnie słuszny i sądzimy, że tow. dobroczynności 
nie powinno uchylać się od tego, jako instytu­
cya mająca na celu czuwanie nad niedolą ubo­
gich i okazywanie doraźnej a szybkiej pomocy 
w rnzmaitej formie. · 

Grlyby jednak zarząd towarzystwa dobro­
czynności dla jakich bądź powodów, nie zgodził 
się na propozycyę p. S. wówczas możnaby wy­
brać osobę prywatną, godną zaufania i oclpowie· 
dzialną materyalnie, któraby zajęła się sprteda­
źą dostarczanej przez firmy ilo8ci węgla w skła­
dach. 

Według obliczeń p. Stefa.nusa, t1·aktując 
sprzedaż dostarczanego węgla juko przedsiębior­
stwo prywatne, możnaby przy sprzedaży osią­
gnąć pewne zyski, wystarczające na pokrycie 
kosztów adminh1tracyi. 

Mianowicie, płacąc firmom 1 rh . za korzec 
z dostawą na miejsce, przedsiębi1u·ca otrzymy­
wałby 1 rb. 8 kop., nadto miałby 10 funtów na 

wywagę (przyjmując 250 funt. w każdym korcu) 
czyli że np. przy 7 wagonach zysk 11tanowilhy 
56 rubli. 

Z chwilą otwarcia składów węgla, projekto • 
wanych przez p. S., niezawodnie węgiel u skła­
dników spadłby w cenie i ustałaby spekulacy:i 
na zwyżkę, gdyż składy wytworzylyby kouku­
rencyę, która ukróciłaby praktykowane wy:Srn-
bowywanie cen węgla. . 

Najwaźniejszem byłoby to, źe sf1::ry ubogie 
miałyby węgiel zapewniony i po cenie zupeł­
nie przystępnej. 

Odczyt. Rzadko możemy się spotkać w na­
szem mieście z afiszem, oznajmującym odczyt, 
to też wczoraj sala Grand -Hotelu zapełniła sict 
po brzegi doborową publicznością, wśród której 
przewnźały panie. Wczorajsza prelegentka, pani 
Regina Horowiczowa, wzięła za temat swego 
odczytu .Znaczenie poezyi w ży<'5u i zasługi 
Maryi Konopnickiej na tern polu" . Zycie ludzkie 
składa się jakby z dwóch dróg, któremi każdy 
dąży. Jedna-to droga utylitaryzmu, pogoń za 
stworzeniem sobie niezależnego, wygodnego bytu , 
druga - to wieczna pogoń za pięknem, za idea­
łem. Jednym z tych i glównym ideatem je5tr 
poezya, łączy bowiem w sobie wszystkie tw11ry 
ducha, na które składa się dłuto, dźwięk, pendzel, 
kielnia i t. p. Poezya słowem łatwiej umie 
podziałać na czytelników i słuchaczów, łatwiej 
rozżarzyć płomienie zapału, obudzić drzemią,ce 
dusze, wreszcie pobudzić do czynu. Jednem sto· 
wem, po sł an ka niebios, poezya. oprócr. zadań 
idealnycu, ma jeszcze i praktyczne. Jeżeli więc 
poezya ma takie znaczenie w życiu, to jakże 
czcić i uwielbiać nam należy jej posłanników? 
Wśród tych na poczesnem, wybitnem mieJscu 

•11toi Marya Konopnieka. Prelegentka w krótko-
ści prze biegła pierwsze chwile źycia poetki w Ka­
li:>zu, może, powiedzmy, '/Ja pobieżnie, bo właśnie 
jaknajwięcej 1:1zczegółów z jej życia, oświetlają­
cych, w jaki tipusób rodził 1:1ię i potężniał taleut, 
w jaki sposób i w jakich okolicznościach po­
wstało jej słowo, hartowne i zalewaj ące kraj 
caly, byłoby wielce zajęło słuchaczów. W latach 
d·11iałulności Konopnickiej puwstal w spoleczeil­
i:,twie zgoła inny prąd: odrzucający poezyę, a 
wołający, że treticią życia jest praca, panować 
winien rozum, a modlitwa - to czyn. Nie zra:­
żołla jednak tern, Konopnicka, staje przy 8wiq­
tym ogniu, jaki gorzał na wielkim ołtarzu poezyi . 

Poru:iz.a też ona w przepięknej swej formie 
wszytitkie zagadnienia życia, jego bóle i radości . 
Przytaczając niektóre wyjątki z utworów Konop­
uickiej, p. Ilorowiczowa wskazała właśuie nu. tę 
rozległą j ej działalność i w końcu wyraziła. ży­
C'l..enie, oby poetka wszystkie skarby swego du­
cha, które je.i B ilg ła~kawie ud'liielił, oddała cał­
kowicie ś .via tu, bo doµóki w cieruno8ci choć je­
den duch kona, póki jedno serce jeszcze prawdy 
głodne - nie woluo 1>µocząć żadnemu z szer­
ruie1~zbw. 

Zebrani oklaskami serdecznie podziękowall 
1 prelegentce za jej rzetelną prucq i za to, :i.e 

w okrei;ie jubileuszu Konopnickiej prt.ypomuiala 
słuchaczom t~ wielką µostać; chuć w tej formie. 

Stowarzyszenie majstrów. Wczoraj w lokuln 
własnym 1:1towarzyszenia majstrów fabrycznych 
inżynier St. Nakielski miał odczyt p. t. <O metn.larh 
i metaloidach,. Zebrani w liczbie około 50 osób 
grzmiącemi oklaskami podziękowali prelegentowi 
za jego pracę. Ponieważ inż. N:rkielski mówił 
wczoraj tylko o metaloidach, druga więc czę~ć 
odczyt1~ wypowiedziana będzie na jednem z na­
stępnych zebrań. 

Członek stowarzyszenia, p. N. Gontarski, 
opraeował n:i. zamówienie .iednego z księgarzów 
przędzalnictwo wszy~tkich włóknistych materya­
lów. Praca ta, traktowana w szerszym zakresie, 
odrlana została do oceny kilku wy bituiejszym człou­
kom fachowcom i spotkała się z jaknajlepsią 
opinią. Wkrótce wiec dziełko to ukaźe s1e ua 
pólkach księgarskich' i bezwątpienia wzbogaci 
nasza literature techniczna. 

Biuro pośr~dnictwa pracy ogłasza, że poszu­
kuje kandydatów na następujące posady: nad­
majstra· tkackiego bawełnianych towarów, maj­
stra przędznlniczego na samoprząśnice obrąc'liko­
we. Poszukuje zaś zajęcia dla: 2 majstrów na 
angielskie mechaniczne warsztaty, majstra tka­
ckiego dla konfekcyi damskiej, 2 majstrów pr;.r,ę­
dzalniczych na bawełnę, oraz majstra do dra· 
palni . t 

Zarząd stowarzyszenia postanowił nrzą-
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dzić ·~la członków bal dnia 31 stycznia 1903 r. 

w sali koncertowej Sellina, i zwolać ogólne 

zgroi;nad~enie na dzień 2 lutego r. p., które od­

będzie się w lokalu Lutni. 

_Zabawa dzieci~ca. Wczoraj o g. 3 po po­

łudnm w lokalu stow. nauczycieli chrześcian 

przy ul. _D~ielnej odbyła się druga z kolei za­

b~wa. ~z1~cięca, .~t6~a sprowadziła o wiele mniej 

m1lusmskich, amzeh poprzednio. Zapewne mroz 

zmusił dzieci do pozostania w domu. Zabawa 

pod kierunkiem członków komitetu, powiodła się 

dobrze. 

Sprzedaż rabatowa. Jutro od godz. 4-ej po 

południu, do godz. 8-ej wieczorem, odbywać ie 

będzie w księgarni p. f. <Rychliński i Wegner; 

sprzedaż rabatowa na. rzecz I ochronki chrześciań­

skiej. Sprzedażą ~ajmą się członkinie komi­

tetu ochrony. 

,Nadesłane. Z okazyi 10-letniego jubileuszu firmy 

Jakob Paperno, spólpracownicy tegoż ofiarowali 50 rb. 

na rzecz kasy wdów i sierot przy stow. pracowników 

handlowych m. Łodzi. 
Za powyższą ofiarę zarząd uprzejmie dziękuje. 

Z cechu kotlarzów. Wczoraj, o g. 4-ej po 

południu, w lokalu przy ul. Mikołajewskiej X2 67 

odbyło llię posiedzenie podmajstrzych cechu ko­

tlarzów, pod przewodnictwem p. A. Łukawskiego. 

Uczestnicr.yło lo osób. sprawdzony stan kasy 

wyka1.al gotówką rb. 228 kop. 20. 

Krańce nędzy. Wczoraj na ulicy Piotrkowskiej 

pod ur. 160, spostrzezono na schodach zamkniętego skle­

pu jakąś kobietę, siedzącą nieru<'homo z dzieckiem na 

ręku. Nagle poruszyła się i przechyli!>1 , wskutek czego 

dziecko upadto z jękiem nn. ziemię. Wkrótce przechodnie 

poczęli się gromadzić przed ni ezwyklą tą ~ceną, po l:hwili 

taś sprowadzono stójkowego z najbliższego posterunku, 

który, chcąc wyjaśnić sytuacyę. zacząt potrząsać uiezna­

,iomą. Gdy jednakże kobieta pozostala bez ru t•hu. zawe­

zwano Pogotowie. Po chwili już lekarz rozpocz11} ener­

giczny ratunek. przywracając nieszczęśliwej przytomność. 

Wtedy dopiero nieznajoma byla w stanic udr.ielić wyja­

' nień. Jakże strasznie brzmial'.y one w jej ustach. Oto 

oddawna już pozostaje bez zajęeia i mieszkania, oraz 

jakichkolwiek środków do życia. Nazywa się Józefa 

Szulc, dawniej pracowaia w fa.bryce. Wyczerpana z sil 

przez glód i zimno, usiadl'.a, nie mając się gdzie podziać, 

na progu sklepu, i gdyby nie pomoc ludzka, znalazlaby 

~mierć niechybną. 
Prosta ta hbtorya, kartka z życia biedaków, wyvrarła 

na otaczających straszne wrażenie. Nieszczęśliwą wraz 

z póttorarocznem dzieckiem Pogotowie odwiozlo do szpi­

tala św. Aleksandra. Co jednakże będzie, gdy opuści 

szpital'! 

Pożar. D1,iś, po godzinie 6-ej rano gwizdaw­

ki fabryczne <;>bwie8vily pożar. Paliły lliQ zakh1-

d,y fabryczne akc. tow, "I. L. Bary" przy ulicy 

{;w. Karola .M! 19. Pomienione zakła<ly zajmują 

olbrzymie tcrytoryum, na którem znujduje się 

kilka gmachów, przeznaczonych na tkalnie, przę­

dzalnię, farbiarnie, składy towarów, kotłownię, 

.stolarnię i t. d. 
Ogień powstał w gmachu, położonym po­

~rodku i w głębi dziedzińca. Zaczęlo się palić 

na parterze, w jedn("j z sal z prawej !!trony 

gmachu, przeznaczonym na tkalnię. W tkalni 

tej, gdzie pracowało 190 robotników przy 232 

warsztatach mechanicznych, firma ,.I. L. Bary'· 

wyrabiała towar ba wełniany dla różnych wła­

ścicieli składów i kupców, którzy dostarczali da­

nej firmie przędzę gotową. 

Ogień zauważyly dwie robotnice Marya 

Król i Marya Stawicka, znajdujące się w kanto­

rze, połofonym obok sali na parterze. Oc„,eki­

wały one na otrzymanie zajęcia w tkalni. Na 

widok palącego się towaru, który leżał na zie­

mi, robotnice owe podniosły krzyk „pali się!" 

W tkalni na wszystkich trzech piętrach za­

jęci byli wówczas pracą robotnicy. Na wszczęty 

alarm, wszyscy pozostawili robotę i zaczęli ucie­

kać "' fabryki. Niektórzy z nich, widząc wydo­

bywające się kłęby dymu i płomienie, usiłowali 

gasić pożar, ratunek ten jednak okazał się na­

daremny. Starano się więc połączyć telefo­

nicznie z drugim oddziałem straży. Ponieważ 

jednak stacya telefoniczna nie odpowiadała, mi­

mo dawanego sygnału, przez kilkanaście minut, 

opóżnione zostało z tego powodu zawiadomienie 

o pożarze. Straż mogła przybyć na mieisce po­

żaru dopiero w pół god~iny od powstania 

ognia. 
Zanim straż znalazła się na terytoryum fa­

brycznem, ogień z dolnych sal, połączonych dre­

wnianemi schodami z górnemi piętrami, zaczął 

na dobre szerzyć się tak gwałtownie, iż płomie­

nie objęły cały gmach, mający 12 okien frontu. 

Energiczną akcyę ratunkową rozpoczęły wszyst­

kie oddziały straży ogniowej ochotniczej miej­

skiej oraz akc. tow. Poznańskiego i akc. tow. 
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' Scheiblera, które dostawiło sikawkę parową. 

Starano się wszelkiemi siłami pożar 11miejsco­

w1c. Jakoż udało się to uczynić na-szej dzielnej 

straży, która pracowała. do godz. 11 i pół w po­

łudnie. 
Gm~ch tkalni oddzielony był od budynku 

położonego z lewej strony, gdzie mieściła się 

przędzulnia, wysokim brandmurem i temu praw­

dopodobnie zawdzięczać należy, że płomienie nie 

przenosiły się na ten ostatni budynek. Ocalaly 

także oddalone o kilkanaście kroków od tkalni 

z lewej strony farbiurnia i składy tuwarów oraz 

ua prwdzie polożony gmach kotłowni. Pożar 

znia"'czyl cały gmach trzypiętrowy tkalni oraz 

znajdujące się wewnątrz warsztaty i towar ~o­

towy oraz sUl·owy. 
Kiedy dym nagromad"'ony wewnątrz palą­

cego się gmachu znalazl wyjście na zewnątrz, i 

dostęp do wnętrza okazał się możliwy, jeden ze 

strażaków 3-go oddziału Juliusz Ratz - zaczął 

robić pos~ukiwania, czy przypadkiem niema ofiar 

w ludziach. Jakoż w ustępie na 3-em piętrze 

znalazł uduszonego robor.nika tej fabryki 64-let­

niego Michała Brauna. Swiadkowie pożaru twier­

dzą, że Braun, gdy poźa1· zaczął się szerzyć, 

wrócił do fabryki na 3 piętro po zapomniane na 

razie ubranie i więcej już wydostać się nie 

móg~. Nieboszczyk pozostawił :i.onę oraz syna i 

4 córki. . ' 

Pożar dzisiejszy poczynił ogromne spusto­

szenia i przyprawił właściciela tkalni o znaczne 

straty, które obliczają na przeszło 100,000 rubli. 

Zakłady fabryczne akr. tow. „1. L. Bary" ubez­

pieczone są w pi(jciu towarzystwach na milion 

rubli, a mianowicie: w tow. „Salamandra'', ,,Ro­

syn," „Warszawskiem'' 2-em Rosyjskiem i St. 

Petersburskiem. 
Tragiczna śmierć. Dziś o godzinie G rano na 

ulicy Wiozewskiej obok domu nr. 82. zdarzył się nastę· 

pujący wypadek: Paulina Turkin 42-letnia żona stróza 

nocnego, zamieszkującego na ul. Juliusza nr. 40, zbiorala 

węgiel wraz z 7-letnim synkiem. Mie zkańcy Łodzi, przy­

zwyczijeni są do tego rodzaju widoków, oswoili slę r; nie· 

mi oddawna. Nieraz więc, gdy wóz nal:adowany węglem 

przejeżdża, gromada pacholąt, z przewleszonemi u szyi 

workami. dąży za nim, zbierając skwapliwie każdy ka­

walek. Czasami, gdy wóz z jakiegokolwiek powodu przy­

stanie, wówczas mali poszukiwacze "czarnych dyamen­

tów" usilują dopomódz szczęściu przez zrzucanie węgla 

z wozu. Nierzadko też w tym turnieju biorą udzial: oso­

by dorosłe. Paulina 'furkln należała do tych ostatnirh. 

Oto, upatrzywszy stosCJwną chwilę, wskoczyl:a na wóz, lecz 

wskutek wstrząśnienia, stracil:a równowagę i padl:a pod 

kol:o, które pnrnszlo jPj przez krzyż i żebra. Pod cięża­

rem wozu, naladowanego 30 korcami l"ęgla, zostala for 

malnie zmiażdfona. Wobec te~o, wszelki ratunek byl 

zbyteczny, zawezwano jednak Pogotowie, lekarz którego 

stwierdzi! śmierć na mif:'jscu. 
Cial'.o zmarl'.ej pozostawiono u stróża do czasu zejścia 

wl:adz sądowych i policyjnych. 

Nagłe zasłabnięcia. :Ka ulicy Przejazd nr. 6, 

Julianna Pomorska, lat 44, praczka, dostala ataku apo­

plektycznego. Lekarz Pogotowia, udzieliwszy doraźn ej 

pomocl, odwlózl: chorą na. kuracyę do szpitala Czerwo­

nego h rzyża w groźnym stanie zdrowia.-Do sklepu rze­

źniczego na ul. Benedykta 20, wpadl'.jakis czl:owiek i prze­

wrócil: się.By.I: nim Icek Korn, robotnik fabryczny, lat 60, 

który ulegl atakowi apoplektycznemu. Lekarz Pogotowia, 

udzieliwszy doraźnej pomocy, odwiózl'. chorego do szpitala 

Czerwonego Krzyża w stanie nieprzytomnym. 

Bójki. Na ulicy Wól czańskie ! )& 29 sublokator, 

mieszkający na stancyi u stróża Stolarskiego, korzysta­

jąc z nieobecnośc i męża, a mając żal do żony, 

rzucil się na nią i zadal jej uderzeniem kija ranę w glo· 

wę i twąrz . Florentyna Stolarska, lat 42, po udzieleniu 

odpowiedniej pomocy przez lekarza Pogotowia, pozostala 

w mieszkaniu. - Xa ulicy Krutki nr. 18 na Bałutach 

Wladyslaw Nowerski, lat 39. robotnik fabryczny, odnió sł 

ranę gl'.owy, zadaną kijem przez nieznajomego awanturnika. 

Po odebraniu doraźnej pomocy,od lekarza Pog. oddalil się 

do~mieszkania -Na ulicy Rybnej nr. 7 Julia Kamieniecka, 

lat 24, robotnica fabryczna, zostala uderzona garnczkiem 

żelaznym i odniosla ranę glowy. Po udzieleniu pomocy 

przez lekarza. Pogotowia. poszkodowana pozosta.ta na 

miejscu. 
Ze schodów. Na ulicy Przejazd nr. 53 Ignacy 

Skrzypek, lat 12, syn robotnika fabrycznego, niosąc wę­

giel na górę, spadl'. ze schodów i otrzymal ranę twarzy. 

.łtaoę opatrzył lekarz Pogotowia, pozostawiając poszko­

dowanego pod opieką matki w mieszkaniu. 

Kurcz. J.. a ulicy Widzew kiej pod nr. 28 Jan 

Krzyszewski, lat 28 mający. robotnik fabry czny, dostał 

bardzo silnego karczu żołądka. Choremu pomocy udzie­

lilo Pogotowie ratunkowe, pozostawiając go na miejsru. 

Przejechanie. Na ulicy Mikolajewskiej nr. 28 

Józef Rzątski, lat 30, furman , wioząc węgiel i idąc przy 

wozie, został przez drugi wóz najechany, wskutek czego 

przewrócił się i kola wozu przeszly mu przez nogę, 

łamiąc goleń. Zawezwany lekarz Pogotowia, udz.le­

liwszy doraźnej pomocy, odwiózł go na kuracyę do szpi­

tala sw. Aleksandra. 

Pożar. Dziś o g. 11 i pól trzy oddzialy ochoto. 

straży ogniowej wezwane byl:y do pożaru, powstal:ego 

w fabryce p. Salomona Landaua, przy ulicy Widzewąkicj 

nr. 60, dzierżawionej przez Pa.stera i Preissa. Ogien u-

kazał się w oddziale szarpaczy I zniszczyl'. zapas towaru, 

wartości kilkuset rubli. Budynki ucierpialy o tyle, iż 

spalila się czę· ć dachu i podlogi. Splouęly także pasy 

transmisnne. Spalony towar byl ubezpieczony. Ogólne 

straty obliczają na 1,000 rb. 

Na ślizg•wce. N.a ullcy Przejazd nr. 5, na śliz­

gawce u cyklistów Berek Lenker, buchalter, lat 22, śliz­

gając się, upa.dl'. i wywichnąl: palec u prawej ręki, tłu· 

kąc · i ę boleśnie. P omocy udzielilo Pogotowie. 

Ślizgawica. ~a ulicy Skwerowej nr 22, Amelia 

Landwer, lat 42, żona robotnika fabrycznego , przechodząc 

przez ulicę, padla i odniosla ranę czola.-Na ulicy Zgier­

skiej ur, 16, Golda Berkeufeld, lat 27, mleczarka, po­

ślizgnąwsr.y się, upadl'.a i nadwyrężyła palce u prawej 

ręki. W powyższych wypadkach Pogotowie udzielilo po­

mocy, pozostawiając poszkodowanych na miejscu . 

- Na ulicy Konstantynowskiej nr. i:li, Chaja Kuper­

ll'as, 60 letnia szwaczka, idąc wczoraj do mieszkania na 

ulicę Konstantynowską ur. 38, posllzgnęla się, oraz upadła 

i zlamal'.a lewa, nogę w goleniu. Lekarz Pogotowia, u­

dzieliwszy pomocy, polecił'. odprowadzić chorą do miesz­

kania, obok pol'.użonego. 

Ekonomiczna. 
Stowarzyszenie „Ziarno". Dla wygody klien­

tów, sklepy stow. spożywczego «Ziarno> otwar­

te będą do d. l !!tycznia r. p. w niedziele od g. 

7 do 10-ej rano i od 5-ł do 7 wieczorem. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* N aj bliższy wieczór towarzystwa muzycz­

nego odbędzie Ilię w nadchodzącą sobotę d. 20 

b. m. w lokalu własnym. Ceniona awatorka, 

a w rzeczywistości najprawdziwsza artystka 

panna Paulina Cohu, dyrektor tow. p. Joteyko 

oraz jeden z najlepszych pierwszych llk1 ~ypków 

or.kies try amatorskiej p. S. Rosenbla.tt wy konaj~ 

tno u-moll Mendelssohna. Sympatyczny cliór 

damski odśpiewa dwie pieśui luduwe w układzie 

Joteyki, wokalny kwartet męski odśpiewa pieśni 

Mendebsohna i Schumana. Bliższe szczególy te­

go interesującego wieczoru podamy niebawem. 

Wejście ula członków za okazaniem marki 

nr. bezpłatne, dla wprowadzonych gości po 

1 rb. 

* Repertuar teatru zapowiada na bieżący 

tydzie1't: jutro < Miłostki> Schnitzlera, przedostatui 

występ p. Bednarzewskiej, w czwartek «Dla 

szczęścia>, Przybyl!Zewskiego, ostatni, µoźegual­

ny występ artystki teatru lwowllkiego, p. Be­

duurzewllkiej. Bilety na te dwa rirzedstawieu1a 

będą po cenach. "'wyczajnych, pouieważ dyrekcya 

chce_ uprzystt1plllć występy dla szerszej publicz­

nośc1. Począwszy od soboty widowiska odbywać 

się będą po cenach "'niżonycb. W isobotę ode­

grana zostanie sztuka Z1Lpolskiej <Aliaswer> i 

<Barkarola> Gawalewicza; w niedzielę po po­

łudniu <Nóż mojej żony>, wieczorem <Rezeł·wi­

l!ta >. W środę teatr czynny będzie w Pabi:rni­

cach, gdzie odegrane zostaną <l:lobótki>. 

* Dyrektor tow. muzycznego p. Tadeusz 

Joteyko wyjeżdża niebawem do Warszawy gdzie 

dyrygować będzie orkiestrą teatru Wielki~go na 

koncercie symfonicznym, poświęconym specyal­

nie dziełom współczesnych eymfonistów polskich. 

Koncert ten urządza Zygmunt Noskowski dnia 

31 b. m. w salach redutowych, jako ostatni 

w tero półroczu koncert towarz. wuzyczueao. 

P. Joteyk.o dyrY:gować będzie swym nowym 

poematem symfomcznym; współudział przyjmuje 

też b. dyrektor naszego tow. muzycznego p. Hen. 

ryk Mełcer oraz p. Mieczysław Karłowicz . 

* Ostatni w bieżącym roku „Podwieczorek 

muzyczny „Lutni" zgromadził w lokalu przy ul. 

Piotrkowskiej spory zastęp sluchnczów którzy 

wynieś~i jakn~jmilszc wrażenie z konce~tu,. od­

znaczaJącego się starannym doborem programu. 

Tabela wygranych. 
W 4-ym dniu ciągnienia 5 klasy 179 lo­

teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 

(Tabela nieurzędowa). 

Dnia 13 grudnia 1902 roku. 

Rubli 40000 N.! H866. .Rubli 8000 )Iii 127t3. Rb. 

4000 ~ 13406. Rb. 1000 M:H.i: 1063 6385 10965 147U 

15706. Rb. 400 Młt: 1343 4171 13076 18560 19754 

19810 21549. Rb. 200 lfiJ'ł: 3401 3917 6162 6456 8745 

19128. Rb. 100 MJ'ł: 1791 4260 6504 6932 611!6 7189 

7710 9483 10166 11284 12011 12273 16004 16640 18279 

19786 20151 20406 21360 22311 22418. 

-o-
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Przedstawi·enia benefisowe dyrektora teatru 
polskiego, p. Henryka Grubińskiego, z których 
dochód przeznaczony ma być w całości na za­
płacenie zaległej gaży artystom, nie zawiodły. 
Oba wieczory zarówno w sobotę, jak i w nie­
dzielę dobrze wypełniły widownię. . 

W sobotę wieczorem odegrano farsę A. Syl­
vaua i M. Gacogno, wesełego < Rezerwistę> . Jest 
to, jak wszystkie wogóle farsy, rzecz w tl'eści i 
co <lo wartości literackiej błaha, ale uscenir.o­
wana zręcznie, pełna dowcipu w dyalogach 
komizmu w sytuacyacb. 

Osnowa <Rezerwisty> obraca się dokora no­
taryusza Lestambois, powołanego do szeregów 
armii na czternastodniowe ćwicr.enia . 

Pan Lestambois, posiadacz notaryatu, który 
wraz r. żoną i dorosłą córkę Genowefę wziął 
w puściźnie po swoim poprzedniku; nienawidzi 
woji>ka i wojskowych i radby wykręcie się od 
ćwiczeń . Jakoż uzyskuje urlop, ukrywa to je­
dnak przed swojem otoczeniem, aby swobodnie 
przepędzić parę tygodni pod Pirenejami w towa­
rzystwie tancerki Marin e tty, zachwycony jej 
wdziękami. To daje powód do najrozmaitszych 
komicznych powikłań, które eię kończą wreszcie 
malżeństwem porucznika La Feuillette z Geno­
wefą. 

Farsa · ta zagraną została przez artystów na­
szych z humorem i w bardzo dobrym zespole. 

Przedewszystkiem znś na gorące uznanie 
zasłużył p. Orliński, za rolę lekarza wojskowego, 
zbzikowanego na punkcie histeryi. Był to typ 
świetnie opracowany zarówno pod względem 
maski, jako też i obrobieuia roli. Na8tępnie 
p. Olszewski pobudzał widzów do homerycznego 
śmiechu świetnem odegraniem roli Manillona, 
!.tarszego dependenta notaryusza, . zakocbanego 
w Genowefie. Tytułową rolę notaryusza Lestam­
bois zagrał p. Mielnicki z właściwym sobie hn­
worem i swobodą. Bardzo dobrym majorem La­
grifoul byl p. Jakubowski; wreszcie pp. Lenczew­
!!ki i Leszczyński wcale sympatycznie odegrali 
role młodych oficerów, szczególniej zaś p. Lesz­
szyński, który w roli porucznika La Fcuillette'a 
dobrze uwydatnił dziarskość i elegancyę oficera 
francuskiego. 

Z ról niewieścich wyróżniła się pani Grom- 1 
nicka, pełna fi.nezyi i zuchwałej kokieteryi Ma­
rinetta, następnie bardzo wdzięcznie zagrała rolę 
Genowefy p-na Pawłowska, zaś p. Słubic/rn była 
wcale na miejscu w roli jej matki Laury. 

Widowisko zakończył piękny obrazek Lu­
ryana Rydla <Z dobrego serca>. w którym pani 
Bednarzewska w roli Julki ujęła widzów grą 

76) 
Marion Crawford. 

; 

Vlft OtłUCłS, 
Powieść historyczna w 2-ch tomach. 

Wolny przeklad H. 61. 

-c-
(Dal~zy cią~ - patrz .l'& 285 ). 
Jak się to stało, mów prędko! - rzekł­

zdławionym głosem. 
- Spłonęła w pałacu razem ze swym r;yn­

kiem, - mówiła dalej ze szczerym żalem Bea­
trycza. - Za jej namową mój ojciec uciskał lud, 
aż tero obudził niechęć ogólną, a gdy jeden 
z ciynszowników przemówił do niego za ucie­
miężonymi, lady Goda skłoniła ojca, że kazał 
go powiesić. Wtedy to tłum oburzony rzucił się 
na pałac i spalił go, a ona zginęła w nim wraz 
z dzieckiem. Teraz więc jestem znowu jedy­
ną córką sir Arnolda, który chce mię zabrać 
z l!obą. 

0-ilbert pochylił eię nagle i zasłonił twarz, 
n iezdolny przemówić słowa, gdyż matka stanciła 
ruu przerl oczami: nie taka, jaką widział po raz 
ostatni, ale ·taka, jaką pamiętał dawniej, kiedy 
ją czcił i kochał nadewszystko, nie znając rze­
czywistego jej charakteru . Okrutna · też boleść 
iici ~nęła jego serce, ale pełen współczucia uści8k 
dłoni Beatryczy przywołał też wspomnienia in­
nego rodzaju ... 

- Lepiej, że umarła, - rzekł z goryczą. -
Xie mówmy o niej ... byłn moj~ matką. 
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pełną prostoty i wdzięku. Dzielnie jej wtórował l 
p. Rożańeki w roli Antoniego Łaciaka, którą 
odegrał z głębokiem odczuciem, tworząc dobrze 
pojęty typ rzemieślnika polskiego, który pod 
szor1:1tką nieraz skorupą kryje wielkie serce, je­
no trzeba je umieć poruszyć, by zabiło silnie. 
P. Bartoszewski Wl"eszcie bardzo dobrze i w od­
powiednim tonie zagrał rolę majstra szewckiego 
Jana Kulińskiego. 

. Niedzielne przedstawienie wieczorowe wy­
pełniła wAndrea" , komedya Wiktoryna Sardou 
z panią Bednarzewską w roli tyt11łowej i w nie­
co zmienionej obsadzie w pozostałych rolach. 

Andrea znalazła w pani Bednarzewskiej 
pełn~ ujmującego wdzięku przedstawicielkę, 
przyczem zalety świetnej reżyseryi, pod którą 
rozwinął się jej talent., wystąpiły w całej pełni. 
Była to bowiem gra wystudyowana starannie i 
przeprowadzona subtelnie, zwłas1cza też w sce­
nach z mętem, w których pani Bednarzewska 
rozwinęł:i. niewysłowiony dźwięk i finezyę nie­
wieścią. Sceny dramatyczne za to wypadły mniej 
szczęśliwie. 

Z nowej obsady bardzo dobrze zagrał rolę 
generała Craevero p. Orliński, tudzież p. Jaku­
bowski utrzymał w odpowiednim tonie rolę 
Birsclimana, jubilera. 

Z dawnej obsady wyróżniła się przede· 
wszystkiem p. Gtomnicka, świetna przed11tawi­
cielka roli Stelli, tancerki, tudzież p. Audran 
bardzo· dobra w roli baronowej Tekli, wreszcie 
pp. Kopczewski, Różański i Olszews ki. Cało~ć 
szła w dobrym zespole. 

drogą dobywał naftę w Pensylwa nii. Najwi~k­
sze jednak roz~owszecbnienie tej pompy nast.q­
piło po wystawie w Chicago, kiedy rozwiązały 
się towarzystwa eksploatujące tę rzecz w Ncw­
Yorku, w Paryżu i w Niemczech gdzie fabry ka 
Borsiga zajmuje się budową i rozpowszechni a ­
niem tych pomp. Zasada działania tych pomµ 
jest nadzwyczaj prostą. Kompresor powietrzny , 
stojący w dowolnem od studni oddaleniu, ściska 
powietrze, które przeprowadza się rurą na dauą 
głębokość studni do odpowiednio zbudowanego 
trzewika, w trzewik wkręcona jest rura skiero­
wana ku powierzchni ziemi. Powietrze wpędza­
ne do trzewika, wydobywa się umyślnie zrobiv­
nemi otworami ku górze, a mięszając się z w o­
dą obniża jej ciężar gatunkowy, wskutek czet;o 
woda w studni jako cięższa wyciska niejako 
wodę w rurze, zmuszając ją w ten sposób do 
podnoszenia się do żądanego poziomu. Aby j ti­
dnak podnoszenie wody na żądaną wysoko 6ć 
otrzymać , potrzeba zanur1yć rury w wodzie clo 
danej głębokości, która od źwierciadła wody 
w studni do trzewika powinna zachowywać sto­
sunek w granicach 1:1-5:1 w zestawieniu z od­
ległością od źwierciadla wody do wylotu rury 
(nad powierzchnią ziemi). 

l Najlepiej zac-howywać ten stosunek 2: I . 
Pompy te dają wody obficie i mają dwie zali:ty 
j ak: dowolna odległość źródła siły od studm. 

Z sekcyi technicznej. 
(Odczyt p. P. MaŁachowsk i ego.) 

W_!:!k u tek obniżania się poziomu wody zaskórnej 
w studniach łódzkich, które wynosi tlo 2 stóp na 
rok-fabryki tutejsze muszą mieć coraz gł~bsze 
studnie. Pompowanie wody z takich i-;ti1dzien jest 
wielce utrudnione, trzeba bowiem cylindry pomp 
tłokowych stawiać w głębokich murowanych 1 ko­
sztownych kotlinach, lub tei zanurzać cy lin der 
w rurze smokowej, co stauowi necz skompliko­
waną w razie potrzeby reparacyi i kosztowną 
przy ob!!łudze . Nic wi~c dziwnego, że wczoraj­
szy referat p. J\Ialachowsk iego wzbudził szczere 
zajęcie wśród zebranych i licznie zgromadził 
członków :.iekcyi. P . .Małachowski mówił o pom­
pach powietrznych zwanych <Mamut> . 

Próby pompownnia ci eczy ze znacznych gł ę ­
bokości dokonywane były przed 1 OO laty przez 
Loschera, następnie z wi~kszem powodzeniem 
1846 r. przez amerykanina Cochforda., który tą 

- Nast~pnie długu błądził wzrokiem w mil­
czeniu po rzece, czując s.ię nagle tnk dziwnie 
samotnym i obcym wśród ludzi. Lecz wtem ci­
chy, słodki glos wyrzekł, jakby odpowiadając 
na te smutne myśli: 

- Nie jesteśmy sami na świecie ... 
I dwie malei1kie rączki otoczyły nieśmiało 

jego Hzyję. 
Gilbert przycisnął do piersi glówkę ukocha­

nej . i z czułością ucałował jej włosy. Ona zaś 
podniosła oczy ku niemu i prosiła, aby nie dał 
ojcu jej zabrać. 

- Nie1 - uspakajał ją Gilbert - nie od­
dam jemu ciebie. Nikt mi cię nie odbierze ... 
nikt nigdy nie stanie mi~dzy nami. 

- Och! to się już niczego nie boję , · - zawo· 
lała Beatrycza, kryjąc na jego piersiach zaru· 
mienioną twarzyczkę. 

Wtem ozwały się trąby . Tknięty instynktem 
żołnierza, Gilbert wyprosro\rnł się, na.słuchując 
z zapartym oddechem, lecz nie puszczając z obję­
cia młodej dziewczyny. 

- Co to jest? - zapytała trochę zaniepo-
kojona. . 

Trąby ozwały się powtórnie, ale odgłos ten 
brzmiał weselem. 

- To nic, - rzekł Gilbert. - Dziś mamy 
ucztę świąteczną i w tej chwili może król speł­
nia toast za zdrowie królowej, albo też ona pije 
za zd1·owie swego męża. 

- A może w skrytości serca spełnia puhar 
za... Nie, nie powiem za c1.yje zdrowie, - r?­
ześmiała się Beatrycza. - Dzisiaj mię to już me 
trwoży, - dodała, tuląc się mocniej do swego 
ukochanego. 

brak jakichkolwiek mechanizmów i niemoźno~ć 
zam·arzania, utrudnione zamulenie siatki rury 
smokowej i t. p. 

l\ia jednak i wady, których uniknąć niepo­
dobna - mianowicie współczynnik pożytecznej 
pracy wynosi zaledwie 30-33 proc. 

W jednej z fabryk robiono próby, które <la­
ły następujący rer.ultat: 

Pompa daje 3,178 litrów na minutę na wy­
sokość 55 metrów; praca według teoretyczneg-o 
obliczenia powinna zużyć 39 koni paro wyr h, 
po · zdjęciu wykresów (diagramów) z komprestira 
przekonano się, że pompa potrze buje 125 koni 
parowych. W zestawieuiu z pompą powietrzną , 
próbowano pompę tłokową, któr a dawała 1,58!:1 
litrów· na minutę na wysokość 24,3 metrn, co 
teoretycznie powinno zużyć 9 koni parowych -
wykres pokazał zużycie 20 koni parowych . W i ­
dzimy więc, że pompa tłokowa pracuje znacznie 
ekonomiczniej. 

Koszt wydobycia I metra sześciennego wody 
pompą Mamut wynosił od O,o do 0,85 kopieje l;. 
przy obliczaniu w jednej z naszych fabryk. Po­
mimo tej wody pompy Mamut znajdą. w Łodzi 
szerokie zastosowanie, jako jedyne w naszych 
warunk:tch racyonalne pompy. Z dyskusyi do­
wiedzieliśmy 8i1t, że jest nade1· pożyteczną rze­
czą dla zwil')k~zenia wydajności gompy - unika ć 

ROZDZIAŁ IX. 

Pr~ez cały tydzieu armia krzyżowców pozo­
stała w ror.kosznej okolicy uad wodami rzek i 
Meander i każdego dnia w południowej porze 
Beatrycza widywała Gilberta w tern samem miej­
scu. Królowa wiedziała o tero, ale iru nie prze­
szkadzała. 

OstatnitJgo daia Gilbert stawił ~ię przed 
króle~, który mu polecił, aby znowu ze swymi 
ludźmi poprzedzał wojsko, badając drogi w przr­
smykach gór Kadmus w kierunku Attalii, śk­
dząc nieprzyjaciela i zawczasu zawiadamiając o 
jtrgo ruchach . Ponieważ .zaś ty:m razem niebez­
piecze~stwo było z.nacznie większe, pr.zeto król 
pozwolił mu wybrac do stu ludzi zbrojnych i ry­
cerżów, jako hufiec jemu wyłącznie podwładny, 
obdarzył go kosztownem uzbrojeniem wykwintnej 
roboty i kazał jego tarczę pomalować na nowo 
przez jednego z najlepszych malarzów .,.reckich. 
Rozmawiając z nim, król wciąż miał

0 

na oku 
królowę, siedzącą opodal z otwartą książką do 
nab.ożeństwa, ale ta przez cały czas ani razu nie 
spOJ_rz.ała na młodego anglika. Dopiero gdy miał 
ode3śc, przywołała go skinieniem ręki, którą po­
dała mu następnie do pocałowania i dziwnie 
smu~ne .jej oczy spoczęry chwilę na jego twarzy, 
gdyz me mogła być pewną, czy go jeszcze zo­
baczy w tero życiu. 

Niezwłocznie też Gilbert udał się ze swym 
hufo~m na zwiady dla wyszukania bezpiecznej 
drogi, a w sam dzień Nowego RQku cala armia 
r~szJ:ła ~ pochód wraz z królową i jej pułkiem 
mew1eśc1m. 

(D. c. n.). 
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~colan~ a zakładać przy wylotacl.i rury o większej 
src~mcy od .rar.y wodnej i z boku tych rur da­
wac odgałęz1eme, odprowadzające wodę. 

Pompy te oddziaływają chemicznie ua skład 
·wody, usuwa_jąc ~ nich żelazo, wapno i inne mi­
nernlne domieszki, co stanowi również poważną 
dodatnią ich stronę. 
. ~eforat wypowiedziany by! barwnie laduym 
,Językiem, co też wywołało uznanie u obecnych . 

-:-:-:-

Z WARSZAWY. 

- Wczoraj odbyło się uroczyste poświęce­
nie gmachu politechniki. 

- Wczoraj na gm utach dóbr Kufle wa w miej­
scowo8ci zwanej Rudka o 2 i pM wiorsty od 
stacyi Mrozy, odbyło się poświęcenie sauatoryum 
<lla niezamożnych imchotuików, które powstaje 
.!ltarnniem dr. Danina. Ceremonii dokonał miej­
scowy proboszcz przy miyście kanonika '!. Łu­
kowa. 

- Po otrzymaniu zezwolenia roinisteryum 
skarbu urządzono 1:1alę fechtunkową dla studen­
tów politechniki. SpecyaJuie 'l.aangafowany nau­
c.z:yciel ndzieluć będzie 'l.Uiorowycb lekcyj t!tu­
dentom pod ogólnym nadzorem dziekana wydziu­
lu inżyniert!ko-bnuowniczego. 

- W Warszawie pow1:1tało nowe towarzy­
stwo w celu zbudowania i prowadzenia rnodelo­
wych letnich siedzib w majątku Zagórze pod 
Falenicą, przystankiem dr. żel. nadwiślańskiej. 

- Spółka kupców '!. St.anghaju nawiązała 
rokowania z jednym '!.właścicieli domów o kupno 
kamienicy z prze'l.uaczenieru jej na bazar z towa­
rumi chińskiemi. Pozostałe w domu lokale zajęte 
być mają na mieszkania dla komisantów. 

- Sąu b~udlowy w~rs'l.:iwski ogłosił upa­
dłość Tow. akc. fal>ryki wyrobów bawełnianych 
"Włodowice", funkcyouującą od 1900 r. w gub. 
piotrkowskiej z zarządem w Warszawie. Akcyo­
naryu111ze zułoźyli opozycyę, ponieważ f1rwie 
A. Oppenheim, na żądanie której ogłoszono 
upadlość, należy się zaledwie 8 tys . rb . 

- Zasłużona powieściopisarka p. Marenć­
:Moszkowska poważnie zachorowała. 

- W sobotę wobec licznie zaproszonych 
gości nastąpiło otwarcie teatru ~Elizeum" i za­
razem pienv1:1ze przedstawienie rozpoczęte przez 
n ader udatuy prolog, pióra A. GlillZc'l.yńskiego, 
wypowiedziany prnez p. Adolfrnę Zimajero(v~~ 
i p. Orlicz-Garlikowl!ką. Całość przedstawiła się 
poka~uie i zapewnia teatrowi niewątpliwe po-
wodzenie. · · 

- Po zamarzniętej Wiśle odbywa się oży­
wiony ruch pieszy i kołowy. Droga po lodzie 
ułatwia ~uaczuie w!ościauoru dowóz produktów 
na targi przedświąteczne. W tern jest jednak to 
zło, że droga nie µosh1da oświetlenia, z czego 
łatwo może wynikuąć jnki wypadek. 

- 1Jo8ć oryginalną i rzadką sprawę będą 
miały sąllY do rozt!trzygnięcia. I'aui X., wdo­
wa pl) urz~duiku, otrtymywała emeryturę oraz 
wystarała Rię o kolektę loteryi klasycznej i 
w1:1zystko byłoby w porządku, gdyby emerytce 
po raz drugi uie zachciało się 'I.upalić pochodnię 
hymenu, co teź i zrobiła jeszcze w kwietniu 
1900 roku ; żeby jednak nie stracić naraz i eme­
rytury i kolekty, pani X. uznała za stosowne 
nie chwalić się zbyt głośno swym dmgim mał­
żonkiem i urzędownie wciąż nosiła nazwisko uie­
boszczy ka pierw1:1zego męża. Głuche jednak wie­
ści lub złość ludzka spowodowały, że policya 
wzięła w obronę tak pokrzywdzonego drugiego 
męża i szperająll w aktach t!tanu cywilnego tu­
tejszych parafij, odnula'!.ła corpus delicti w po­
staci najlegalniejszej metryki ślubnej pani X. ze 
swoim drugiru mężem. Smutnie zako1iczy się ta 
mata mistyf1kacya dln p. X., gdyż oprócz ode­
brania jej ewerytury i kolekty, władze pociągnę­
ły ją ·do odpowiedzialności sądowej. 

Na Górnym Szląsku. 

W Bytomiu odbyl sili wielki wiec polski, 
którego przebieg był imponujący. 

< Górnoszlązak > pisze: 
Wiec polski, który odbył Ilię w Bytomiu 

z inicyatywy polskiego towarzystwa wyborczego 
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na zląsk, wypadł bard~o dobrze. Olbrzymia i.::a­
la <San ·-couci> po brzegi była zapełniona. l\Iię­
dzy zebranymi panował zspal, .iakiego dotych­
czas ua Szląsku nie widziano. Nic powszechnej 
zgody nie zamącilo. "Prec'I. z centrum. Precz 
socyalistami!" Wybierajmy ~woicb, narodowców, 
którzy godnie reprezełltowuć nas będą,-to było 
ha::1łem powszechnem. 

Jako mówcy występowali pp. Korfanty, 
Giirtner, Wycisk i Rzepka. :r arodowcy złożyli 
dowótl swych wpływów i swej siły. 

Dalej pisze < Górnoszlązak> tak : 
Nowy sojusznik towarzystwa wyborczego, 

pan Józef Siemianowski oświadczył przed licz­
nem gronem obywateli polaków, że występuje 
'!. redakcyi <Katolika>, ponieważ nie może się 
zgodzić na to, aby <Katolik > trzymal się zdała 
od polskiego towarzystwa wyborczego na Szląsku. 
.Pan Siemianowski zamierza '1.ałożyć nowy dzien­
nik w Bytomiu, w którym jako pierwszy arty­
kuł ogłosi programową odezwę polskiego towa­
rzystwa wyborczego ua Szląsk, jako zasadnicze 
wyznanie swej wiary politycznej. Pau Siemia­
nowski był zawt!ze głównym mówcą na wiecach, 
urządzanych przez <Katolika>, a jest zdaniem 
nnszem pierwszą tego pisma. 

'l'y le < Górnoszlą'!.ak> . Szczegóły pndnne o p. 
Józefie Siemianowskim są waźue. Pau Józef 
Siemianowski, jako rutynowany i doświadczony 
redaktor i organizator 11gitacyi wyborczej, byll>y 

. znakomitą silą dla ruclrn narodowców na ::>zli:purn. 
Przyczyniłby isię uiewątpliwie do wprowadzenia 
tego ruchu w jego właściwe, naturalne koryto. 
Mającemu powstać pi:imn nie są obce siły, obfi­
tujące w ini cyatywę, a także i w poważne suk­
celly na polu wydawnictw praiiowycb, a oparty 
na nich talent redakcyjny. p. ~iemianowskiego, 
stanowić będzie niewątpliwie o<lrnzn poważny 
czynnik w życiu polskiem na Szlą~lrn. 

.Jeżeli z:.1tem i.amysły te przy.idą do skntku, 
w takim razie Górny S'l;Jązk będzie pnBiudał 3 
glówuc grupy polityczne polskie. Jeduą, prztd­
t!tawianą przez ,,Katolika" i ,,Gazetę Opolską", 
drugą pod wodzą ,,Górnos'!.lązaka'' i wre!:lzcie 
trzecią, wiuuowicie nową grnp<J p. Siemiuuow-
11kiego. Takim będzie na razie prnwdoµodobnie 
k11ztalt taktyczny nll'l1u 11zlązkiego. Niebawem 
jednak zapewue ów ~rodek stan ie si~ z natury 
rzeczy de1·yrluj ącym. 

To wcale uie pr1.eszkadza zgodnemu postę­
powaniu uapr~.ód, koui~cznym jeduąk warunkiem 
je8t, by it!tniał jakiś (\zynnik pośredniezący, re­
gulująćy 'I.by tnie za pędy z której kol wiek strony. 
Oby ten czennik znalazł się w pracy p. Siemia­
nowskiego, który jako dotychczast1wy dzielny 
filar „Katolika" posiada dostateczną w tej mie­
rze znajomo8ć rzeczy i wytrawność 1:1ądu. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z Poznania. 
- Guieznieliskie pismo . "Lech" donosi, co 

następuje: Od dłuższego czasu kręcą się pomię­
dzy ludem naszym, zarówno w mieście jak i w oko­
licy Judzie, którzy Mię podają 'I.a agentów ubez­
pieczenia od oguia, ua źycie , za kolporterów 
gazet i książek i przy tej sposobno8ci wciskają 
l:!ię do domów ludu polskiego, lustrują jego mie­
szkauia, wdają się z nim w polityczne pogadanki 
wyciągając z niego słówb, sondują jego poli­
tyczne p1·zekonania, poglądy itd. Zwracamy na 
to uwagę, że to tajni, płatni ageuci wyd.ziału 
kryminalnego. Są. to u i em cy, mówiący płynnie 
µo polsku, a nawet polacy, którzy swe usługi 
w tym kierunku ofiarowali. Ostrzegamy zatem 
wszystkich przed osobami wyżej wzmiankowa­
nych kategoryi, aby nie pbpadli w nieszczęście. 

- Ciekawą statystykę ludności w W. K. 
Poznańskiem, wedle zawodów i zatrudnienia, 
podają źródła urzędowe, tern ciekawszą, jeżeli 
dokonamy porównania pomiędzy r. 1895 a 1882. 
\V roku 1895 ·było ludności rolniczej w Ksitt­
stwie Poznańskiem 1,032,079 głów, ludności 
przemyslowej 366,966, z baudlu i rucbu publicz­
nego (do ruchu publicznego zalicza się urzędy 
pocztowe, restauracye, hotele itd.) ntt1zymywalo 
się 130,877 miet!zkańców. Z tysiąca mieszkll.11-
ców należało przeszło 580 do ludności rolniczej. 
W rnku 1882 należało do ludności rolniczej 
1,061,817 glów, 'Zatem w r. 1895 ubyło 29,73~ 
głów z tego zawodu; chociaż w tej:i.e epoce 

liczba. ludności powiększyła się o okolo 100,000 
mięszkańców. Do ludności roln iczej zapi:;ano 
w r . 18 2: 63, prr. ogólu ludności, w r. 189;) 
tylko 58,2 pre., do ludności przeu1ysłowe,i w r. 
1882: 17,2 proc., w r . 1895: "l.0.7 proc., do lu­
clności, utrzymującej się 'I. handlu i ruchu l•ll­
blicznego w r . 1882: 6,9 proc., w roku 18!J 5: 
7,4 pre. Od r. 1881 do 1895 ludność rolnicza 
11traciłu zatem 8178 pre„ ludno!fć przemysłowa 
zyskała 20 , :~ 0 pre., ludność utrzymu.iąca :-i~ 
z handlu i ruchu publicznego. zyskała 7,25 pt\;. 

Jubileusz Bjoernstjerne-Bjoernsona. 

PrzPd kilku dniami (8 b. m. ) cala Norweg ia 
obchoclzila w sposób niezwykle uroczysty 70-le­
tnif); rocznicQ urodzin widkiflgo pisarza i obywa­
tela Bjoernstj erne - Bjoernsona. Ze wszystki clt 
kr ajów Europy otrzymal jubila t mnóstwo adresów 
i powin zowań, nadto wielu zagranicznych jeg o 
przyjaciót i zwolenników zjechalo s i ę na uro czy­
'tości jubileuszowe. Program tej uroczystości 
przedstawiał s ię iv sposób następujący: w d. 7 b. 
m. odbylo się w Natioaal-Theater w Chrystyani 
przedstawienie galowe, w czasie któ"re~o odegrano 
sztukę jnbllata p. t. ,,Zabawa nocna''. Stude nci 
odśpfęwali kantatę. Ofiarowano jubilatowi a.lbum 
pamiątkow e , w wydaniu którego wzięli udzial ar­
ty8ci ~kandynawscy. a-<tępnego dnia urządzono 
we wszystkich miastach orwegii obchody naro­
dow e. W Chrystyani odbyta się uczta na cześć 
jubilata, który wziął udziat następnie w inaugu­
racyi kasy pomocy dla nauczycieli pod naiwą 
cfundacyi imienia Bjoern ,;ona i Karoliny Bjoern­
son >. Fundacya ta powstala dzię ki ofiarności ju­
bilata, który przeznac.11yt na ten cel „dar naro<l.o­
wy ' ·, który mu ofiarowano. Nazajutrz odbywaly 
si ę w dalszym ciągu uroczysto ści jubileuszowe 
w Clirystyanii. W d. 10 b. m. ogło szono przy­
znani e nagrody im. Nobla, którą w r. p. otrzy. 
mać maj ą. (po połowie1 Bjoernson i Ibsen. T en 
ostatni usunąl s ię z widowni, pragnąc aby wszyst­
kie holdy i uroczysto8ci przypac.lty niepodzielnie 
Bjoernsonowi. 

Czy Bjoernson zasługuje na to, by rodacy 
w po. ób tak uroczysty czcili j ego jubileusz? Kie­
wą1.pliwie jest on Hietylko chlubą literatury skan­
dy11aw~kiej, jako wybituy pisarz drnmatyczny i my­
ś liciel, lecz zarazem jako mówca ludowy, jako 
dzialacz polityczny a przedewszystkiem jako dobry 
ol>ywatel swego kraju i jako wielki patryota nor­
we::1ki, którego ideałem j est wolna i autonomiczna 
Norwegia, potrafit zaskarbić sobie miiość po­
wszechną swych wspólobywateli. 

Bjoernson urodzil się 8 gr udnia 1832 r. 
w Kvikn e, male1ikiej mieścinie norweskiej . W 18 
roku życia udal się na uniwersytet do Chrys tya­
nii, gdzie mial study-Ować te ologię. Niebaw em 
jednak wyrzeka się tych studyów ku wi elkiemu 
niezadowleniu swej rodziny i poświęca się zawo­
dowi literackiemu początkowo, jako krytyk t ea­
tralny i poeta, a następnie jako pisarz drama- „ 
tyczny. Utwory Bjoernsona rozsławiły niebawem 
jego imię w catej · Europie. W kraju swym zyskal 
on sobie nadto ogromną popularność dzięki s wej 
dzialalności społecznej i politycznej: przez szer eg 
lat Bjoernson stal na czele stronnictwa radykal­
nego, które energicznie dążyło do zerwania unii 
Norwegii ze Szwecyą. Dziś BJoernson jest u szczytu 
slawy, powodzenia i popularności. Dodajmy, że 
niektóre utwory literackie i społeczne („Jedao­
ż elistwo i wielożeństwo") były tlómaczone na ję­
zyk polski. 

-:-:-:-

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Zatarg z Wenezuelą. 
Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki µ•'•!­

nocnej upoważnił posła swego w \Venezueli Bn­
vena, nby zaproponował w t!J.Jrnwie zatargu We­
nezueli '!. Niemcami i Anglią sąd rozjemczy, 
Rząd Unii północno - amerykańskiej zawpieuie 
okrętów wenezuelańt!kiclt uwa:i.a za akt wojenny 
niczem nieusprawiedliwiony i potępia go, 11ie 
podnot!i przecież z tego tytułu protet:1t.u. Dzi~nnik 
c8uu > zamieścil jednak ostry artykuł, w którym 
zatopienie okrętów weuezuelańskich uazywa f•O­
dejścicm Stanów Zjednoczonych. 

Sekretarz stanu Unii pólnocuej Hay otrzy-
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mał od posła Bovena telegram z doniesieniem, 
ie rząd wenezuelański iyczy sobie oddać spó1· 
z Anglią i Niemcami pod rozpoznanie sadu roz-
jemczego. • 

Hay zalecił Bovenowi, aby użył wszystkich 
środków du doprowadzenia sądu rozjemczego do 
skutku. 

Powszechnie jednak sądzą, ie usitownnia 
Bovena nie odnio~ą pożądanego skntkn. Niema 
bowiem uadziei, aby Niemcy zgodziły t.ię na sąd 
rozjemczy. .Na ultimatum Niemiec i Anglii ge­
nerał Castro dał we. W!lzystkich pnnktuch odpo­
wiedź odruowną. 

D1.ienniki angielskie, zwłaszrw.a liberalne 
oświadc-zaj~ i;ię przeciw polityce, która wyrua­
gałaby dłuższej akcyi zbrojnej przeciw Wene­
zueli. 

Taryfa celna. 
Na sobotniem posiedzenie parlamentu nie­

mieckiego, które sko1iczyło Ilię o godzinie 4ł ra­
no, po ozy,;ionych rozprawacl1 i protestach mniej­
szości przyjęto w całości 201 gto~ami przeciw 
iOU projekt celnej f.aryfy niemieckie.i wedle 
przedłożenia niemieckiego. Ka11cler1, Biilow po 
ogłoszeniu wyników głosowaniu uści1mął serdecz· 
nie dloń Posadvwsky 'ego. W czasie rozpraw 
Bi.How odpierając zarzuty posła Bartha, oąwiad­
czyl, ie rządy związkowe Niemiec pragną długo· 
terminowych traktu.tów handlowych i są tego 
przekonunia, że dopiero nowa taryfa celna bę­
dzie fundamentem tych traktatów. Niemcy nie 
map~ potrzeby przyjmować traktlltów niekorzyst­
nych, gdyż nadwyżka ich ww01.u pnewyższa 
miliard. Niemcy Sił więc najleµszyni nabywcą 
na świecie. 

Dzienniki w:edeńskie przyjęcie taryfy celnej 
niemieckiej uważają za zapuw1tJJŹ wyosobnienia 
Niemiec na rynkach światowych. 

Różne wieści. 

- Sejm galicyjski zostanie zwołany na 
trzydniową ~esy1.2 w Juin '27 b. ro. 

- Gmina miasta Lwowa rozpoc'l.ęła proees 
z byłym dyrektorem teatrn Ludwikiem Helle­
rem u odszkodowanie za zniszczenie ir)weutarza 
teatru ska likowskiego. 

- Parlament niemiecki odroczy się na fo­
rye świątec~,ne do dnia 13 styc·inia. 

- E~ka<lra angielska w Devouporcie otrzy­
mała rozkaz, aby w ciągu 24 godzin był a go­
tową do wypłyni«icia na pełne morze. 

- Układy z 1JZechami ro·„bite. Austryacka 
rada państwa będzie odroczouą do 18 b. m. 
Budżet wejdzie w życie w drodze rozporządze­
nia rządowego. \V początkach stycznia zwołana 
zostanie konferencya ugodowa czesko-niemiecka. 

Telegramy. 
(Od naszych koresponrleritów). 

Rzym, 14 grudnia. Krążownik "Karol Al­
bert" gotów jest do odpłynięcia do Wenezueli 
w celu popierania dawnych pretensyj Włoch. 

Londyn, 14 grudnia. Po bezl:lkutecznych re­
klamacyach ze strony okrętów angielskic.b prze• 
ciw krokom gwałtownym władz wenezuelań­
skich w Puerto-Cahello krążownik angielski 
"Charybdis", bombardował wczoraj w połuqnie 
przez cztery godziuy furty' i komor~ celną. Ocze­
kują 1lalszych wspólnych operacyj angieb~o · 
niemieckich. 

Londyn, H grudnia. Donoszą z Puerto Ca­
bello: S11ut'il:lknw1Jny przez mieszkańców tutej­
szych okr«it angieh1ki n'l'opaze" zwrócony został 
prawym µosiadaczo1u. Przybyły tu wojenne o­
kręty niemieckie <Falke> i <PJlnther> i kano­
nierka amerykańiska <Marietta>. Ludność chroni 
się w głąb krsju . 

New-York, 14 grudnia. • Ca1itro ma zamiar 
wycofać t1ię z La-Guayry i obwarować się w dal­
szych portach. 

La-Guayra,, 14 grudnia. Krążownik angiel­
ski i ' niemieckie okręty wojenne zajęły rano po­
zycye, panuj~ce nad mhi.steqi, 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Caracas, 15 grudnia. Okręty tCbarybdis> i 
c Vinneta> rozpocz~ły ogień dtiałowy na. Lu Gu-
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ayrze w sobotę po południu. Z miasta nie odpo­
wiadano. 

Caracas, 15 grudnia. Pochwycono wene-
zuelański statek Restaurador. 

Caracas, 15 grudnia. Ultima tum anglo-nie­
mieckie iąda mieszanej koruisyi rozjemczej. 

Rzym, 15 grudnia. Pretensya Włoch do 
Wenezueli określoną ;,,ostała w sumie 2,750,000 
boliwarów odszkodowania. 

Wiedeń , lfl gruduia. Sesye parlamentu bę­
dą odroczone 18 b. m. z powodu feryi świą­
tecznvch. 

Wiedeń, l b grudnia. C1.esi dadzą we śro toł<i 
odpowiedź na niemieckie propozycye ug-odowe. 

Berlin, 15 grndnia. Para cesm'ska przyjęła 
na prywatnem posluchanin parę kanclerską. Kan­
clerz hr. Buelow otrnymał hd1cuch złoty do or­
deru Hohenzolernów, hr. Po~adowgky łańcuch do 
ordern Czerwonego Kr1,yża I klasy. 

Wiedeń, 15 grudnia. OeHarz Franciszek Józef 
przesłał hr. Biilowowi portret z własnoręcznym 
podpisem. 

Skrzynka do listów. 
-o-

Szanowny Rerlaktorze! 
Jedynie ze względu na opinię publiczną, mamy za 

0bowiązek ~prostowanie kilku faktow podanych do wi<1· 

domości szerszego ogółu przez p. Fllodra. Pan F. ~o­
woloje się na swoją 16-letnią pracę w xgromadzeuiu. Ja­
ko jeden z czynnych inicyatorów. Na zasadzie ksiąg kau-­
relaryjnych dodac należy , że praca 1a trwała tylko lat 
9 i miesięcy 7 licząc w to i czas zamieszkiwania przez . 
nieao w innych miejscowościacl.J. Co zaś do czynnego · 
inic

0

yato1:st1~a. j!lkie sobie p. F. przyzna)e, t? nie .da. s!ę. 
ono strescic w kilku stowacu, na zasadzie zas tychze zro­
deł: możemy dodac, że p1·zez caly czas tej czynnej ini­
cyatywy niP. zaplacil ani jednej składki kwartaln ~j , a 
reszta należnośt'.i za wpis byia windykowana sądowme. 

Nic dziwnego przeto, że p. Flinder nie zgadzał si ę 
w wielu punktach z istnie.iąl'emi w zgromadzeniu porząd­
kami: dziwniejszem uatomia~t s ię zdaje, że p . .Flinder · 
starał: się o przyjęcie do zgromadzenia, w którem '15 glo-­
sów oświadczylo się ra uatycbmiastowem usunięci em go 
z sali posiP.dzeń. J.'lie obawa zatem zarządu korporacyi 
pr1.ed krytyką p. F. byla tego przyczyną, lerz tak ja 
"kra1vie wyrażone uznanie dla jego "czynnej inicyatywy.u. 
która, mówiąc nawiasem, dala się we znaki wszystkim, 
i zo~J.nła należycie oceniona. Dla ścisłości dodac nal eży 
że tych kilku czł:onków, którym tak wiele zależało na 
obecnosci p. F. w zgromadzeniu, że go aż o to prosili i 
potem razem z nim wyszli, był:o tyh o ... dwóch (pp. I. B. 
i I. E.) z ogólnej liczby stowarzyszonych 86-iu: zar r.ut 
za 8 o niewlaściwem obliczaniu glosów przez starszego 
upada wobec tego, że glosy te obliczane są wspól nie 
z p. doktorem miejskim i delegatem magistratu. 

Oświadczamy kategorycznie, że nadal p. Flindrowi 
odpowiadac nie l'ędziemy, natomiast nie wyrzekamy s i ę 
drogi sądowej, która będzie w danym razie najskutccz~ 
niejszym argumentem. 

Zalącza. wyrazy szacuokn i poważania 
Urząd i Rada zarządzająca zgromadzenia felczerów 

w Łodzi. 
-!'!-

't~~ s. p 

-, 
ANTONI ZIELIŃSKI 

po . krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentarri.i , rozstal się z tym 
światem, dnia 14 b. · m. o godz. ·7 wieczorem, przeżywszy lat 46. 

Wyprowadzenie zwlok ze szpitala Czerwonego Krzyża do kuściola ś w. Krzyża, 
odbędzie się dnia 15 b. m. o g_odz. 4 popol„ a w dniu następnym o godz. 10 rano nabo­
żeństwo żalobne za spokój duszy zmarlego. Eksportacya zwlok na Stary cmentarz kato­
licki nastąpi tegoż dnia o godz. 3 pop„ na które to smutne obrzędy , zaprasza krewnych, 
przyjaciól i znajomych. Stroskana =ona. 

~~~~~""l~~"~r!r!lll""""~i"",_"„,_ 

Zarząd Pogotowia ratunkowego 
w Łodzi. 

Uzyskawszy od J. E. General-gubernatora warszawskiego, 
piotrko-wskiego pozwolenie na dzięki poparciu JW. gubernatora 

urządzenie 

WJ~tawy hJ[i~niczno-~~ożywcz~j w Ło~zi, 
zawiadamia, ze wystawa rzeczon~ otwartą zostanie w dniu 10 

stycznia 1903 roku i 

Deklaracye od 

trwać będzie przez dwa tygodnie. 
wystawców kancelarya ,, Pogoto­

wia" (Spacerowa nr. 11) codziennie 

przyjmuje 

od godziny 6-ej do 8 wie-
1645 

czorem. 

I 



ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 15 grudnia 1902 r. 

~~~*~~*****Telefon. 

* 
****~*~*** 

~ !! Na nadchodzące 
Towarzystwo Akc. browaru 

święta !! ! 
,i.e ŁÓDŹ" · 

• 
= o . „ 
G,I ·-Gil 
l-

~ 

"* * 

" 
ul. Milsza 53. -

Poleca S:'.anownej Publiczności w(mienite we 1()50-3-1 ~ 

PIW4. 
Pilzeńskie 
Bawars~ ie · asne 
Monachijskie ciemne. 

(w niczem ni e u stę puj ące wy­

robom Ryskich Browarów). 

o = • 

* Syfony, hute lki z h erme tycz!iemi zatwarami. ~ 

·~1;**~***~** Telefon. ********** 
Na święta! 

Wielki wybór czekoladE'k, marcepanów, 

-Oo ciasta fabryki 

cukrów dese rowych mas 
1652-3-1 

flłtSt & PJOT~O'WSKJ 
·oraz bomboniere k, przyborów choinkowych, marmolad pierników poleca: 

W. Bakowska „ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 

Dr. S. LEWKOWICZ 
Zaohodnia .Maa 

(obok 1011hardu ak:Byjni>irol 
Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wlecz. 
Dla dam od godz. 2 do 'I popotudnlu. 

W niedziele I święta od 9-12 i 5-7 . 
M19 - c- 97 

Or. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i ner• 

wo we. 

Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8-91/, r„ I od 4-6 pop. 

1112-l'-fin 

Dr. Mich~ Maryan Poznański 
b. ordynator szpitala homeopatyc;z. 

nego w Petersburgu. 
Wschodnia 69 

rog Dzielnej, drogie pię,ro. 
Przyjmuje chorych codziennie od 11-1 

I od 6-7 popołudniu. . 
1491-c-20 

Ur. O. Helman 
Choroby uazu, nosa, krtani i 

gardła. 
l' rzyjmnje od 9-11 I 4-7. 

Piotrkowska M a9. 
868-6-61 

-ur. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Prsyjmuje w doma od 9 do 11 rano I 

od 4 do 6 popołudniu, w święła pnyjmu 
Je tylko rano. 116ó-e-26 

Dr. A. Brandsteiil I R•pr~.~~~~!!,~.~01s!~~~dzia~ow~X~1.,t I i 
~ Hotel Bristol w Warszawie, ~ Choroby ~~!:~~;·r;:wnętrzne, 

•• przyjmnje oo 9-11 r. 1 ó-7 wlecz . „ polecaią oryginalne maszynv do pisania -te I ł.ódi, Konstantynowska 7. 
e'. J J I 1069-c- 37 

B "b~n~„~gt~n'~t ~!.~względ~~:,j. ~ I llr. r. srnsrn 
el' epszą, ni e potllega.j ącą prawie zupełnie ze ps uciu przy pracy na '9 Choroby skórne i weneryczne 

•• niej, bodajby bez ustannej, a pn:ytem daj e mo~mość dzięki A Andrzeja li. 13 
• .,I' alfabetowi Stalowe mu, Otrzymyw:ania j ednocz eśnie Z oryginałem Przyjmuje: 10-12 r„oo I 6-8 wleezorem, 

A kilku kopii, zaś przy pomocy aparatu Mimeogrąfu Edi- -~an e 6-11 popoł. r.06-t.1-19 

~ sona otrzymuje:uy do l OOO sztuk czytelnych 1 najzupe łniej '\e I 
Oe wyrażuych odbitek. Nadto posilkuje s i~ taśmą litograficzną, ~ 1

1 I' która daj e Jowolną liczbę odbitek. A 
V Zastoso wany Tabulator do sporządzenia i przepisywa- '9 
ff nia tablic, rachunków i wykazów·, jes t znakomitym wynalazkiem A 
V lila banków i da s ię zastosować tlo wszelkiego rodzaju formu- ł\e 

ff larzy, k osztorysów i wykazów. A 

" 1191-20-17 ~ 

I' fast~~ca na Łóaź i okolice H. S. Neumark a 
V Ulica św. Benedykta Ni 9. ttl R Sprzedawcy na miasto poazukiwani. ~ 

~~~~~~"~~~~~~~~~~~ 
Ogłoszenie. 

Dnia 12 g!'udnia r. b. skradiione 

mi zostały r. mie,.;zkauia pny uficy 

Widzewskiej w domu 1',ereuuach i 
Nestlera n1,ec;1,y: płat1zt:z .Mikoł::1jew­
eki, czarny garuitu ~ , jasne sak-pal- , 

to i uiebie1:1kie pantaliouy. Ktoby 

wiedział o nich lub miał po<lejrze- , 

nie, upnu!z.a się o zawiadomienie 

mnie na miejscu. 

Jakób Kostowski. 

llauka tańców! 
Wyuciam w kursie w11zelkleh dawnych i 
nowych tańców, przyjmuję kl>łka prywa­
tne, udzielam lekuyj w domu l poza do-

mem oraz na pensyach. Co soboty 
Lekcye zbiorowe 

łllloa Cegielniana N: 56, parter. 
Adolf Lipiński 1245-3-3 

Dyplom. nauczyciel łańeów 

Miody człowiek 
znający języki krajowe, ze skromneml wy­
maganiami, po,rzebny jako eksp~dyent do 
nowo-oiwlerającego się lntere11n. Blitez 1 

wiadomość ul. Alllua 20, parter na lewo. · 
1664-3-1 

Podetawkl do choinek są do 

Sprzedania 
I do wynajęcia. Ceny przysiępne. 

Główna .M 83 m. 30. 
1654-3-1 

Zaginął ~i~et wolnego w.ej- 11 Słlla za ołtarz sw. 
Krzyża z podpisem własnoręcznym 
2ofii Łuczkowskiej. Łaskawy zna­

lazca zechce go złożyć w Ad­

ministrar.yi <Rozwoju>. 1661-3-1 

Or. Feliks Arnstein 
z Kutna 

osiadł w Łodzi, Krótka 12 
przyjmuje od godziny I O rano I od 4 - 6 

popołodzln . 

Choroby wewnętrzne, specyalnie dzieci 
1624-10-4 

Leozmo~ dla OhorY. oh 

WENER'YCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. •ARGULIESA 

a1. Wóloza61ka N: 39 rog Benedykta IO. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od lil-l! pop. i oo 4ł-8 wlecz. 
w nledz. I ~więła od 9-12 I od 4ł-6ł w 

Ł6żk.a dla ohoryoh. 
61H-r-49 

Dobre I ładne 

kapelusze mtzkie 
sprzedaje 

A. Marszał. 
Loaz, PtoirkowKka 123. 

Zakład Leczniczy 

~hirurgiczno- Gin~kalagioznJ 
w Łodzi, ul. Południowa Mii 19. 
Pokoje pojedyńcze 1 wspólue. Ca­
łodzienne atrzymnnie wraz z lecze­

niem 2-5 rb. dziennie. Porady 

w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 

ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: K•awe• 
rv Jasiński, Kaufman. 

7 

I ARAGO'' Sł. Góreklego, zna-
' J ny ze swej skuteez­

noścł na wynlezczenle Odci'sków 
30 I 50 kop. 

Sprzedał; w składach apteeznyeh I per­
fnmeryach. 1394-30-15 

przyjmuję nadrabianie pończoch. 

Ul. Mikołajewska 1'ii 59, m. 56, 
u piętro. 1111-d-33 

Cyłra „Erato" wcale nie używana, bar­
dzo tanio do sprzedania. Wiadomc śll w 

adrn. "Rozwoju". 2218-4-8 

Conversatlon tranQalse chez une dame In 
etrnUe. Oferty .Lothln" d-43Wl'S 

l •wie 11zafy, btbt, krztisła do eprzedanis. 
.1Jp1otrkowska 9l m. 60. 22!0-2 2 

Do eprzedaola zaraz 4 pary koni rosyj . 
sklch, a mianowicie: d"' lti pary pojt>­

dyńczych, jedna para oglerow I jedna 
para klaczy. Wiadomość ul. Pańska 64. 

2237-3-3 

.lJo egzercyiowaoi1t fortepian na godziny 
W ladomość w adm. „Rozwoju" 

1492-d-.9 

Focte;: lan Kralla. 1<rotki, w aobrym sta­
nie za rb. 200 do sprzedania. Dzielna 

11 m. 7 od 12 do 3 pop 
2221-3-3śpp 

~K- uplę używany lec:r: w dobrym 11tanie 
oamowar na 60 do 70 s~klanek, B,me-

dykta 47. 2234-3-3 

hf łoay człowiek z 4-kluowem wyk~z,ai-
cenlem pryw~t u em, gruntowną zoajo­

m~śelą języka ro11yjsklego i polskiego 
oraz rachunkowości I z dobrem! świadectwa­
mi, poszukuje zajęcia. Oferty ~kłaoać w 
adm .• Rozwoju" pod „T. B." 2243-4-.8 

Nlemteuk.\ lionweraacya u młouej polki. 
„!Hndyum • d-wl'e 

N owy zakład ko ś nlerski, przyjmuj Il 8 .( Ó-

ry do wyprawy lisie, zajętze, sarnie, 
I aranle, z krollków I tp. Pańska 67 m. 
2. A. Dominikowski. 2213-3- a 

obiady gospodarskie w domu prywatnym 
po ;;6 kop. Ul. Pnsla 1ł 3, na parterze. 

d-8 

oHoba Inteligentna z dobrem! śwlatlt"C-

twami, posladsjąca ję'lly kl: rosyj11kl, pol­
ski, niemlt>uid i fraacudkl poHZnkuje demi­
plact> w godzinach poobiednich. Ofo r'y 
11kładać w ~dm. „Hozwojn"' pod lit nP, 

A.„ 2<!38-2-.l 

ł)ralnla ohemlezna. Slrednla 20. K. Szcze­
p .nsl' L 44.1-d-49 

\Vynczam baUn kolorow„"o I białego. 
Wiadomość Nowy-Rynek 6 m I. 

2208-d-6 

_pokoik przy rodzlnlll . IHl111to koltil l 11 \a-

cyl tramw„jowej niedrogo do wynaj ę­
<'la, aa żądi:.nle możll być umeblowany. 
Adre~ w adm. „Rozwoju". 2086-d-9 

_ł>owozy, wohnty, pert>loSKI, bryczki 1 

&ankl są do 11przedaula. Ul. Staro-Za­
rzewslta .li il 1, Z. Górklewluz. 22óił-lł·:! 

_piwlarula z bllardtim do 11prt.11aan111. Ce-
gielniana 92. 22t7-6-~ 

Ji ozaoelcltifa p111~ z kaucyą, put1•UKUJtl 
. kdli;~arnla C. Rrnhtera. Cegii>lnhna 4, 

22ł9-6-3 

~przedam fauo lisy. Konstan•ynow 11 1ut 

_6 l m ~2 . 2250-2-2 

stqdeni Unlwer1:1ytt1ia , dOŚWIB.d ~zony KO· 

1 E'pt>t) tor, pt.&irnkojti lt>Kcyj lub k1JrE'pll­
iycyj, specvalność: roeyJt1ki I malemałyka, 
francuski I niemiecki w za~re,ie knun 
icimoazyalnego. Oferiy proszę s • ładać w 
adm. "Ro:iwojn• „nb •• studentowi• 

1763-9-.9 

Tanio zaraz do spnedan1a morgowa po­
eesya z zabndowanlaml przy Łodzi, 

niedaleko kolei obwodowej. Wlalomo~ć 

u Lewandow11kleio, Widzewska 1ł 143. 
2199-6-6 

zaginęb kslązeczka członk~w11ka, wyn„. 
na przez Tow. 11poż . .ziarno~ Mi 78t, 

nć Imię Władysławi. KranaAa. Ladlr.i.wy 
znalazca zechce złoiyć w Tow. "Ziarno· 
Ul. Plotrkowdka 99. 2242-3-S 

Z a rb. i!UOO do sprr.tiaanla pl au w uo. 
brym punkcie. Spłata na raty. Wól-

czańska 137 m. 14. 2244-8-8 

zaginęła- karta pobyin na imię Maryanny 
Czerkawskiej, wydany z mH~letratn ro. 

Łodzi. 2286-3-3 

Zagioęła Ir.aria pobyiu na imię Szlama 
Szteina Knlgawina, wydana przez p. 

Policmajstra m. Łodzi. 2239-a-a 

Zagln~a karta pobyto na Imię Wlkiora 
Szymań1:1klego, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 2261-1-1 
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M. Sprzączkowski Pior~~~~f"~4 
Hurtowy i Detaliczny 

SKŁ4.DWIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~---·=--- -- - ·~· poleca: Odstale wina kuracyjne Węgi e rski e, Francuski e, Reńskie. fli sz · pańskie, Wloskie-,,Vermouth" tudzież .h.oniaki kuracyjne, oraz Kurny i 11-
kiery krajowe J -~a.grauicz ne. Wina Krymskie: biale i czerwone od. -tv kop. do 1 rubla za butelkę. Mio­dy staropolskie od 60 · ko1>. do 1 O rb. za lrntelkę. 

KAWIOR ASTRACHAŃS ~ I 171--r- J:W 

Niek~pcąca, nieeksplodująca i naj•ańs~~ nafta oczysz• czana. Fabryka i glówny skład przy ul. DlugieJ 72, telefonu 483, (dawniej Poludniowa 28). Przyjmuje zamówi enia na dostawy do 
dom ów. 

Towarzystwo „Naf.to!" w Łodzi. 
] 603- 1 () - 6 

Księgarnia 
M. Suligowski,· chemik. 

Wład. Kaczmarek 
ul. Piotrkowska 108 

poleca boga.ty i doborowy wybór książek w ozdobnych oprawacll: 
gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakrei:; kolonialn.y i deli- ' katesów wchodzą.cA . C••kier po r1marh stałych fahryeznych. 

Książki do nabożeństwa, Książki z obrazkami, bez i z tekstem dla dzieci, Książki dla młodzieży, Dzieła illustrowane w wydaniu wytwornem. Dzieła zbiorowe, Powieści, Poezye i wi r. le innych, stosownych na podarki g wiazdkowe. _. • ._.__..__._._.._._._._, ,Albumy do kart pocztowych. - ZAKŁAD STOLARSKI il. ! Wybór pocztówek illu str owanych. Kata logi książek bezplatnie. 1390 -6-5 łł I W 
1
d • 17 • 1 ········••tatRtlltłl•tRtl1R'llłl•'ell•'łllł' 

• Zawiadamiam Sz. Puhlicz~~~~e :k;'id ro~ z:~! prze:leslony "" 1 t Chemiczna Pralnia Farbiarnia i Sztuczna Cerownia I "' I po'l'fię kKr.oay. Przyjmnj e w•zelklti ob•~alnoki jako to: sz • fy, stoły , łoż- ' AA ' ~ ka, kr- d„noy, hinrka itp, oru:;; wykon·ywujtl rep •ra•'Y" i nrządzeol„, prze- 8lt J THOMASA lll8 

' 

prowadzki, bodowlan fl robogy, ze swtJgo m~ttlryału lub też pow1tlrzonego. , ,. • Jl W•z l:l1'<1ti robo\y w za1<reH ~tn l .u•twa wchodzą~fl , wykończam akn- ' llM 
.., 

' 

ratnie I starannie po cenaeh możliwi„ u i~klch. - ulica Piotrkowska .Nii 79 i Spacerowa Hi 30 -Z uszanowaniem A. Rogacki. I tl 830-r•BB pod kierunkiem pierwszorzędnego speoyallsty. Jl .... :S: „ „ :S: „ ....... „ „„ §-..§ • Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzkl\ i dama ką, plusze, jedwa- 'Jl • ble, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portyery itd. Czyści I far- gfJ a.i. buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyałow dla panow lflll łlllt krawcow. Zupełna gwarancya trwałości kolorow. Ceny możliwie nlzkie. NI 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„..... 
Dostać można wszędzie. ..,_ 

Nowe Oranjenburgskie 

MYDL O 
z fabryki 

l\larka fabryczna. J. HANDKEGO 
Prawdzhve tylko z firmą i marką ochronną. 

..- Dostać można ~szędzie. Wl 1656- 35-12 

,E -

j~~~~~{W'~W~*~ljffi'.m~!ó~~~;ll,l@'"ji~itm~~:&~~~~~~· 

lg 8-CIA GRZEGORZEWSCY I~ i "" 10HS spólpracownicy dawniej · lg 
. . . GEBETHNERA & WOLFFA I 

oraz r eprezentanci fabryk 1§1 

~i „MAŁECKI I KERNTOPF" I 
\g'

1 
polecają wlasny skład 'I 

\§: Fortepianów, pianin i melodykonów g: 
·11 pod nrm~ J. Grzegorzcwsld i A. Kulesza 'i. ·i . ~ Łódź, Dzielna 26. Telefonu 510. il: 
.g ·~ Sprz edaż na raty, wynajem, stroj enie ~ :~ _ . -~I i ko rr ekta fort epianów i pianin. I~ 
1~~'.H!.~.k~~~~~~~~~J~lL~~ ~ ·~~ ł'H.im:~~~~I 

C k A D 
1 ' Cyrk dobrze ogrzany yr I ~ V lg n ~ g ;~. We wt%e:2 r~6 grudnia 

Wi eczorem o 8 godz. wielki e przedstawi enie, składaj ące si ę z 3 oddział ów 
1,rzy ws p ółudzia l e najlep szych sir trupy i , baletu. . ';I'Ylko jeszcze kilka p rzedstawiE'1i napowietrznych welocypedyst0w kom1kow ekscentry~zny ch The Golfe.. Poraz l demonstrowany b ę dzi e ś wieżo ulepszony Biograf. w skl ad interes ującego dziennego programu wejdzie poraz 1 narodowy 
małoruski taniec: 

·····················~····· 

r ubli ko s zt u j e S z l a f r ok z mię-
k ie go w e l n i a n eg o ma te r y al u, 
Ub r an i e m ę z k i e rb. 14 k. 50, S p o-
d n i e zim ow e rb. 4 k. 50, U branie 
dzi e c i n n e od rb. 2 k. 50 do rb. 6, 
U brani e u cz n i o ws ki e od rb. 5 k. 
50 do rb. 12, ws z y s t ko z c z y s t c j 
w el n y w m ag a z y n i e u Emila 

1 Schmechla, Piotrkowska 98. I 
1631- 6-3 i 

'I ~h-~d~~~-e-·ś ..-lętii są -do sprzedania J 
choinki za hern•n. H a.udlnjący Y·tl · hcą i 
~ię 2głosłć w Tn ~zynie do k11wiarni W lt1- ' 

• ale ~oezynsklm Hprzeda.ie h l ę rozmlłite drzewo ; 
w ..-1„kszych p · rty><cb .ilil<OGu ; dęby, Jodły, I 
ś-vierkl i d •ny, nada.Ją .., Hi ę do robot dla 1 pp. maj~trów pomplarskich i do wszelkiej 
budowli. 1629-3-3 

Pokój 
z osobnem wej ści em tylko dla kobiety 
najlepiej dla nauczycielki , zaraz do wy­
naj ęc i a . Na ~ądaniA z usług,ą i calkowi­
tem utrzymaniem. Wiadomosc ul. Piotr-

kowska J\'2 28 II pi ętro , front. 

Do nabycia w księgarni R. Szatklego i we 
wszystkich k_slęgarniach popularne 2 dziełka 

Małżeństwo i Rzerzaczka 
Prżymiot i je~o leczenie 

przez D·ra Iz. Abrutina, ordynat ra 
oddziała chorób weaerycznych I s kórnyeh 

w szpitala Poznań~kich w Łodzi. 
769-d-35 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X X X X ma nat·ychmiast do nmieazczenla: X 
X Nauczycieli, nanczycitJlkl, freblow- X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X X leca: Bnchalterów, buchalterki, ka- X 
X syerki, kasyerów, eksptidyelltow, ek- X 
X speliyeutkl, magazynierów, rządcow, X 
X gospodynie, Itp. Na żąda nie kaecye X 
X I powa11ne referencye. 662 - d -63cs X xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Zakład 

Zegarmistrzowski 

St. D R E C K IE G O 
Piotrkowska Ni 113 

przyjmuje wszelkie ro­
boty zegarmiijtrzowskie 
I jubilerskie, jako td 

konRerwowaola zel{aró w w fahryka ch I do­
mach prywa•nych. Roboty Hnmhnne i ce­
ny omli.rkowane . 1021-30 ói 

··-w··sźkiile rysunków i. malarstwa 

art. mal. W. Walaza1klaga 
I przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 

Zapisy uczniów I uczenie od godz. 2 - 4 
c~dzlennle. Lekcyti rysnnkow I malar­
a •wa, jak rownleż sztuki stosowanej l de-
kor11ey.Jnel 1009-0 - 42 

lJo 011c.\1łphmia 

50 do 120 garncy mleka 
codziennie z odstawą franco, dworze c 
kolei żelaznej w Łodzi; krowy pasloo" 
suchą paszą dostarczają doskonały gatu­
nek. mleka. Oferty proszę składać postti 
res~ant:1 n Warbv pod lit. "Z. B. • 

1641-3-1 

.l(oauoJieeo Ueusypot>, r. Jlop;sI>, 2 .Ue_K_a_6.!_p_11_1_9_0_2_r_. -----------------:-:---___ W_tl_o_c_zn_l_„_R_o_z_w_oj-u-",-=-P-lo-tr_k_o_w-:sk_a_:i.:--1-1-1-. __ __;,______ Redaktor I Wvcawca W. Czajewalr.I. 
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